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Bombiarze aa w pofrzasku 


Łódź, 23. 1. (G). Starostwo grodzkie wydało 
za pośrednictwem PAT. komunikat o echwyta- 
uiu zamachowca przy ul. Sienkiewicza 9, który 
usiiował porzucić bombę przed gmach „Repu- 
bliki“. W sprawie tej dowiadujemy się nastę- 
pujacych szczegółów: Wykrycie bombiarzy na- 
spilo zupełnie przypadkowo. Policjant zatrzy: 
mal dwóch podejrzanych, z których jeden trzy- 
mal paczkę pod paltem. Wtedy jeden z nich 
rzucił się z rewolwerem na policjanta, uderzył 
go w głowę i uciekł, porzucając rewolwer. Dru- 
gi osobnik nie mógł szybko uciekać, gdyż oba- 
WM się możliwości wybuchu bomby, został więc 
schwytany przez policjanta. Bomba była o ta- 
kiej mocy, że w razie jej wybuchu cały blok do- 
mów zostałby wysadzony w powietrze. 


Opieczętowano 12 lokali Stronnictwa Naro- 
dowego, należących do poszczególnych kół, o- 
raz lokal zarządu okręgowego przy ul. Piotr- 
kowskiej 86 i związku pracy polskiej przy ul. 
Piotrkowskiej 92. Aresztowano kierownika 
Stronnictwa Narodowego Koło Łódź-Południe, 
Franciszka Adamka i sekretarza tego Koła Dę- 
bowskiego, oraz 30 innych osób. Przeprowadzo- 
no również szereg rewizyj. Władze okręgowe 
Stronictwa Narodowego zwróciły się do starosty 
grodzkiego Dra Wrony z interwencją w sprawie 
opieczętowania lokali. Starosta zapewnił, że po 
załatwieniu nie”będnych formalności, lokale bę- 
dą spowrotem otwarte. 

Dzisiejszy numer „Orędownika* 
fiskowany. 


został skon- 


Sarraut tworzy gabinet 


Paryż. 23. 1. PAT. Prasa omawia kryzys 
ministerjalny, nie oczekując wyjaśnienia sy- 
tuacji przed wyborami. Zdaniem większości 
dzienników przyszły rząd będzie posiadał cha 
rakter przejściowy. 

Według „Le Petit Parisien” w kołach poli- 
tycznych rozpatrywano możliwość utworze- 
nia rządu radykalnego. Gdyby zamiar ten 
spotkał się z dużemi trudnościami, prezydent 
Lebrun powierzyłby prawdopodobnie misję 
uformowania nowego gabinetu jednemu z po 
lityków lewicowych, nienależącemu do stron- 
nictwa radykalnego. Gabinet ten miałby na 
celu przedewszystkiem przeprowadzenie wy- 
borów. 

„Echo de Paris” jest zdania, iż jedynym 
możliwym następcą Lavala może być tylko 
sum Laval. 

„Petit Journal” uważa, że należy poszuki- 
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wać rozwiązania pośredniego i umiarkowane 
go, które będzie odpowiadało przejściowemu 
charakterowi przyszłego rządu. 

„L'Oeuvre” pisze: Gdybyśmy posługiwali 
się tylko logiką, doprowadziłoby to nas do 
rządu frontu ludowego. 

„Le Populaire” wyraża zadowolenie z us- 
tąpienia Lavala i obiecuje poparcie wszelkie- 
mu rządowi radykalnemiu jednolitemu i opar 
temu na koncentracji, który zapewni wol- 
ność republikańską i pokój. 

Paryż. 23. 1. PAT. Herriot, który był przy 
jęty dzisiaj rano przez prezydenta Lebruna, 
nie podjął się proponowanej mu misji utwo- 
rzenia nowego rządu. 

Paryż. 23. 1. PAT. Po odmowie utworze- 
nia gabinetu przez Herriota, prezydent Le- 
brun przyjął dziś na audjencji Delbos'a, prze 
wodniczącego grupy radykalnej w Izbie De- 
putowanych. 

Paryż. 23. 1. PAT. Ivon Delbos nie przyjął 
misji tworzenia gabinetu, proponowanej mu 
przez prezydenta Lebruna. 


* 
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Paryż, 23. 1. PAT. W kołach parlamentarnych 
szczególnie duże znaczenie przywiązują do sta- 
aowiska. jakie zajmie wobec obecnego przesile- 
nia rządowego ugrupowanie t. zw. „lewicy rady- 


z ZORZZZ DR ZR ZORRO Z OE ZE Po A O u >", 


kalnej", gdyż próba utworzenia rządu radykal- 
nego, korzystającego z poparcia z pewnych u- 
grupowań centrowych, nie jest możliwa bez u- 
działu członków tego ugrupou. ania. Wczorajsze 
obrady „lewicy radykalnej* nie dały jednak 
żadnych konkretnych wskazówek w tej kwestji, 
w łonie ugrupowania zaznaczyły się bowiem 
duże różnice zdań. Q ile b. min, Germain Mar- 
tin i szereg innych parlamentarzystów sądzi, że 
należy utworzyć gabinet koncentracyjuy do za- 
łatwiania spraw bieżących, na którego czele sta- 
nęłaby osobistość z frakcji, zbliżonej do rady- 
kałów, o tyle większość członków ugrupowania 
podziela stanowisko, zajmowane przez t. zw. nie 
załeżnych lewicy i domaga się, aby rząd utwo- 
rzyli ci, którzy wywołali obecne przesilenie ga- 
binetowe, tj. radykali i socjaliści. 
* x . 


Paryż. 23. 1. PAT. Sarraut zgodził się w 
zasadzie przyjąć misję tworzenia nowego ga- 
binetu, lecz zastrzegł sobie ostateczną odpo- 
wiedź do czasu odbycia pewnych narad ze 
swymi przyjaciółmi politycznymi. W rozmo- 
wie z dziennikarzami Sarraut oświadczył: 
Nie byłem zbyt skłonny do przyjęcia tej mi- 
sji i wskazywałem Prezydentowi Republiki 
ludzi, którzy wydają się bardziej odemnie po 
wołani do spełnienia tego zadania. 
Á NO 


Grecja, Turcja i Jugosławja 
po strone Angiji 


Genewa, 23. 1. PAT. Podvbnie jak rząd fran- 
cuski, rządy Grecji, Turcji i Jugosławji wysto' 
sowały do przewodniczącego komitetu koordy- 
nacyjnego pisma, analogiczne co do treści, w 
których potwierdzają zgodność swych poglą- 
dów z rządem brytyjskim w sprawie wzajemnej 
pomocy na Morzu Śródziemnem. Rząd Czecho. 
słowacki, aczkolwiek bezpośrednio niezaintere- 
eowany w sprawach Śródziemnomorskich, w po- 
rozumieniu z rządem rumuńskim, ze względu 
na swe zobowiązania z rządami, które brały u- 
dział w rozmowach londyńskich, zakomuniko- 
wał również swą zgodę na osiągnięte pęro- 
zumienie, 

Na jutro zapowiadają ogłoszenie noty wło- 
skiej do przewodniczącego Rady Ligi Narodów, 
podkreślajacej, iż zarządzenie wojskowe i mor- 
shie Wielkiej Brytanji na Morzu Śródziemnem 
uje mogą być w żadnym razie uważane jako 
wynik decyzji, zgodnej z paktem Ligi. 


z 
Dr. EZRIEL CARLEP"" 
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Trzecnmiljonowa 
bańka mydlana 


I 

Rozpętała się purza: 

— Trzy miljony funtów. Cztery miljony. 
Dziesięć. Szesnaście. W gotówce. Za miesiąc. 
Po Pesach, da Bóg. Za rok. 

Sto tysięcy niemieckich Żydów. Dwieście 
tysięcy. Ćwierć miljona. 

Wszystko to za niemieckie towary. Trans- 
"er światowy. Hitler grozi, że wypędzi wszy- 
stkich Żydów, jeśli nie poczyni się u niego 
zakupów. żąda gwarancji od Rotschildów. 
Rotschildowie zgadzają się. 

Ameryka wypowiada się za planem. Fran- 
cja i Anglja również. O Roosevelcie niema co 
mówić. 

Delegacja jedzie. Delegacja przyjeżdża. 
Weizmann jedzie. Weizmann nie jedzie. W 
Ameryce zakotłowało. 

Liga Narodów też się wtrąca. Odkryła no- 
wą Amerykę, specjalnie dla panów Izraeli- 
tów. Problem Żydów niemieckich zostaje 
przynajmniej w 50 procentach rozwiązany. 

Nachum Sokołów żali się w jednym ze 
swych artykułów, że winne wszystkiemu są 
gazety, że one to wszystko rozpętały, rozgło- 
siły i wyolbrzymiły. 

Ale — zechce nam nasz czcigodny prezy- 
dent Sokołów wybaczyć — nie gazety przesa 
dziły. Przesadzili członkowie delegacji. 


II. 

Oni bowiem znają wszak prawdę. 

Oni bowiem wiedzą, że ani nie mają planu, 
ani pieniędzy, ani nie wydostaną trzech miljo 
nów funtów, ani ćwierć miljona Żydów nie- 
mieckich. 

Oni przecież wiedzą, co się za tem wszy- 
stkiem kryje. Wiedzą oni, dlaczego w skład 
delegacji musieli wiejść jeden sjonista, jeden 
niesjonista i jeden Sir Herbert Samuel, dla- 
czego musiano stworzyć coś w rodzaju żywej 
fifty — fifty Agencji. 

Oni wiedzą przecież, że tu chodzi zaledwie 
o drobnostkę, o zawarcie związku, który już 
50 razy przedtem zawarto i 51 razy potem 
rozwiązano: 

— O zawarcie związku małżeńskiego mię- 
dzy sjonistyczną akcją zbiórkową a Join- 
tem. 

Tylko tyłe. Nowy rozdział ze starej nudnej 
powieści, w ciągach dalszych. Przez dwa lata 
akcja odbywała się wspólnie dla celów sjonis 
tycznych i niesjonistycznych, w trzecim roku 
jednak Joint miał tego dość, uważając, iż 
przy odrębnej akcji zrobi lepszy interes. I o- 
to teraz rozpocząć się mają pertraktacje o to 
by tę rozwiedzioną żonę na nowo przygar- 
nąć. Puszczają się więc szanowni teściowie 
w daleką podróż, by rozmówić się z małżon- 
kami, by podziałać swoim autorytetem i cu- 
downą perspektywą nowego wspaniałego pla 
nu: Trzy miljony! 

III. 

Ani ja, ani nikt z nas nie może mieć nic 
przeciwko amerykańskiemu bluffowi. Bluf- 
fem żyje „opinja publiczna”. Nie można zwła 
szczą negatywnie odnosić się do rzeczy napra 
wdę ważnej, jak związek małżeński sjonistów 
z Jointem. Joint zdziałał istotnie bardzo wie- 
le na rzecz żydów niemieckich. On jeden przy 
syła pieniądze do Niemiec, a całe żydowskie 
życie społeczne i kulturalne, oraz znaczna 
część pracy hachszarowej byłaby bez tego 
wogóle nie do pomyślenia. 

A szczególnie należy wyrazić zadowolenie 
z faktw, że udało się zainteresować tą sprawą 
lorda Bearsteda, potentata i właściciela kon- 
cernu „Shell”. 

Ta współpraca dwóch wielkich organizacyj 
które mają monopol i władzę nad kieszenią 


bogatego wujaszka z Ameryki, posiada wiel- 
kie lokalno-amerykańskie znaczenie. 

A jeśli takim już jest faktem że amerykań 
ski Żyd daje tylko dla planów wyolbrzymio- 
nych, astronomicznych i to tylko wśród his- 
terycznej wrzawy i krzyku panów kwestarzy 
— to trudno, na to poradzić nie można. Jeśli 
w inny sposób pieniędzy wydostać nie moż- 
na, to trzeba próbować w ten sposób je wy- 
dobyć. 

TV. 

Ale wszystko ma swoje granice. 

A granicą w eksploatowaniu żydowskich 
nieszczęść na cele zbiórkowe, jest: poczucie 
politycznej odpowiedzialności. 

Zaś a tem poczuciu chyba nie świadczy 
fakt, że się hitlerowcom mówi o trzech miljo- 
nach funtów. Zanim jeszcze gangster por- 
wał swoją ofiarę, chyba rodzina. nie ofiaruje 
mu okupu. A „nazt” nie musiałby być tem 
czem jest, mógłby być nawet gentlemanem, 
jednak trzy miljony funtów to nie bagatela. 
Byłoby to zupełnie ludzkie i zrozumiałe, gdy- 
by teraz zacstrzył jeszcze kurs antysemicki, 
by zdobyć te olbrzymie sumy, które dla Ży- 
dów są zwyczajną quantite negligeable. 
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Czy to nie było też pierwszą konsekwencją 
tego hałasu, jaik narobiono dookoła delega- 
cji? Nigdy się prawdy nie dowiemy, ale mam 
wrażenie, że pierwej nie było żadnej propo- 
zycji transfercwej ze strony rządu niemiec- 
kiego. Dopiero potem, kiedy rozeszła się wia- 
domość, że przygotowuje się wielką akcję 
zbiórkową, że to wszystko pachnie miljona- 
mi — dopiero wtedy zjawili się „nieoficjalni” 
agenci Trzeciej Rzeszy i powiedzieli: 

— Proszę bardzo. Jeśli macie pieniądze, to 
to chyba — okup. Dacie je Hitlerowi, nie — 
Żydom. 

Oto jest pierwsza zdobycz delegacji: 

— Sprowokowała do tego, by nas szanta- 
żowano. 


NZ 

A pozatem jeszcze jedna lekkomyślność: 

Zapoczątkować to wszystko w przededniu 
sesji Ligi Narodów. Właśnie w tej chwili, kie 
dy nareszcie, po trzech latach, przejawił się 
słaby odgłos współczucia ze strony świata dla 
żydowskiej udręki w Trzeciej Rzeszy. 

My mamy pretensje do Ligi Narodów, nie 
apelujemy do jej litości. Kwestja emigran- 
tów to problem polityczny, aktualny we Fran 
cji, w Czechosłowacji, w tej samej mierze, co 
u nas. Dla nich jest to problem samopomocy, 
dla nas problem pomocy dla braci. 

A Liga Narodów nietylko powinna coś zro 
bić, ale też potrafi coś zrobić. Oto postano- 
wiła osiedlić 200 tysięcy Asyryjczyków w no 
wym kraju i wyasygnowała na ten cel dwa 
miljony funtów. Organizuje ich emigrację z 
Iraku, przedewszystkiem ze względów poli- 
tycznych, a także i dlatego„ ponieważ ma prze 
konanie, że Asyryjczycy sami sobie pomóc 
nie moga. Biedny, bezdomny naród. Liga Na 
rodów objęła tę funkcję. Musiała ją objąć. 

W takiej sytuacji, kiedy rozważa się i dy3- 
kutuje problem emigrantów, kiedy wszystkie 
państwa ostatecznie poświęcić chcą nieco u- 
wagi także i narodowi żydowskiemu, nagle 
pada hasło: 


-—— Żydzi dziękują. Nie potrzebują tego. 
Mają swe własne miljony. 

Czy to mądrze? Czy świadczy to o politycz 
nej odpowiedzialności ? 


VI. 


Rozumie się, nie trzeba byłoby na te wszy- 
stkie zastrzeżenia zważać, gdyby się miało 
już coś w posiadaniu, coś ważnego i pewne- 


0. 
Gdybyśmy naprawdę rozpąrządzali kapita- 
łem w wysokości 3 milj. funtów, gdybyśmy 
naprawdę mogli wyzwolić ćwierć miljona Ży- 
dów, gdybyśmy byli wydostali już certyfika- 
ty dla nich od rządu angielskiego — to mo» 
że należałoby zrezygnować z tych możliwoś- 
ci i szans, jakie daje Liga Narodów, a nawet 
zaryzykować i sprowokować hitlerowców. 

Ale gdy się nic nie posiada ?... 

Kiedy Nachum Sokołów zapewnia, że nie- 
ma nawet cienia, nawet początku najmniej- 
szego planu? 

Kiedy niema żadnego politycznego zabez- 
pieczenia dla tego planu, żadnego ułatwienia 
dla emigracji niemieckich wychodźców do 
Palestyny ? 

Kiedy cała ta historja pozbawiona jest 
wszelkiej podstawy, kiedy niema. nawet obiet 
nic, że wpłynie conajmniej drobna część 
tych sum, o których się mówi? 

Kiedy cały ten plan, cała ta koncepcja. słu- 
żyć ma jedynie, by udobruchać Feliksa War- 
pags i skłonić go do zmiany polityki Join- 
tu. 

Czy wtedy wolno wystąpić z hasłem: Trzy 
miljony funtów i świerć miljona Żydów?! 


VII. 

Wątpię. Mocno wątpię. Nietylko nie wie- 
rzę w moralność i polityczną odpowiedzial- 
ność całej tej akcji — nie wierzę również w 
jej wydajność. 

Nie wierzę, by delegacja ta mogła osiągnąć 
jakieś rezultaty. Sprowadzenie trzech 
„gwiazd” równocześnie, by wydostały pienią 
dze od Żydów, jest pomysłem kiepskiego im- 
presarja kabaretowego. 

Co więcej: 

Mam mocne wątpliwości co do tego, czy się 
ta delegacja gwiazd opłaci, nawet gdyby po- 
wiodła się jej misja. Nie występując wcale 
przeciwko Jointowi, uważam, że sjonizm po- 
trafi dziś poradzić sobie bez niego. Nawet w 
Ameryce. 

Nie mogę oprzeć się wrażeniu, że do tego 
wszystkiego nie byłoby doszło, gdyby nie te 
ciągłe delegacje pokojowe. Gdyby  sjoniści 
mieli odwagę, gdyby przed każdą akcją nie 
odbywali długich, wstępnych  konferencyj i 
ceremonij, amerykański Żyd odzwyczaiłby 
się już dawno od tego, by stawiać akcję Join- 
tu i polityczne dzieło odbudowy sjonu na jed 
nej płaszczyźnie. 

Możnaby było wtedy zaoszczędzić sobie tak 
lekkomyślnego kroku, jak ta ostatnia delega- 
cja. Nie trzebaby było aż krzyczeć w niebo- 
glosy, by wywołać oddźwięk i by skłonić te 
różne amerykańskie stowarzyszenia, by ra- 
czyły przystąpić do „Drive'u ka 

Możnaby było, zdaje się, nawet w Amery- 
ce zbierać pieniądze w sposób o wiele ucz- 
ciwszy. 

Trochę odwagi, a zamiast trzech miljono- 
wym hasłom Herberta Samuela, przychodzi 
się z pomocą jedno miljonowemu hasłu Usy- 
szkina i Keren Kajemetu. 

Prawda, też przesada, też gigantyczny 
plan, też trudny do zrealizowania. Ale — hase 
ło praktyczne, odpowiedzialne, a nie — bań- 
ka mydlana. 
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NOWY DZIENNIK“ piątek 24 stycznia 1936. 


Posiew zbrodniczej agitacji 


Kraków, 24 stycznia. 


Niema dnia, któryby nie przyniósł coraz 
to nowych wiadomości o wyczynach bojują- 
cego antysemityzmu na terenie całego kraju. 
Poznań i Małopolska, Łódź i Górny Śląsk, 
miasto i wieś „zgleichschaltowane” są pod 
względem działalności zbrodniczych chuliga- 
nów. Smutnym wieściom o sytuacji na wsze- 
chnicach (Warszawa, Poznań, Lwów). wtó- 
rują doniesienia o bombach, biciu szyb, za- 
machach przy pomocy płynów gryzących, ro 
zbijaniu straganów i tym podobnych wyczy- 
nach. 

Nie ulega wątpliwości, że chodzi tu o wys- 
tąpienia zorganizowane przez wiadome czyn- 
niki, które zresztą bynajmniej nie ukrywają 
się ze swemi bojowemi hasłami żydożercze- 
mi. Przed laty, tuż po powstaniu państwa, 
kiedy w wyniku wojennego rozsprzężenia i 
dzikiej demobilizacji dochodziło w różnych 
częściach kraju do ekscesów  antyżydows- 
kich, prasa antysemicka celowała poprostu 
w zarzucaniu Żydom „,antypaństwowości” i 
szkodliwej dla państwa działalności, objawia 
jacej się w rejestrowaniu faktów wykroczeń 
i ekscesów antyżydowskich. Zaprzeczano wó- 
wczas najcyniczniej notorycznym faktom, a 
w najlepszym razie bagatelizowano je, zarzu- 
cając żydowskiej opinji publicznej wyolbrzy- 
mianie ich i „szkalowanie” państwa polskie- 
go zagranicą. 

Zupełnie odmienne zjawisko obserwujemy 
dzisiaj. Widać opinja Europy i świata nie 
jest już dzis tak wrażliwa na wieści z tej dzie 
dziny, przynajmniej w pojęciu prasy endec- 
kiej, skoro ta z nieprawdopodobną wprost 
skrupulatnością i gorliwością notuje wszelkie 
fakty gwałtów i ekscesów, popełnianych wo- 
bec ludności żydowskiej, przyczem czerpie z 
własnych źródeł (od sprawców), a również 
posługuje się bardzo chętnie prasą żydow- 
ską, cytując jej informacje o wszelkich tego 
rodzaju zajściach nietylko bez żenady, ale z 
widoczną wprost satysfakcją i lubością. Nie- 
watpliwie takie rejestrowanie faktów 
ma stanowić pewnego rodzaju czynność 
sprawozdawczą o rezultatach prowadzonej 
na łamach tych pism żydożerczej agitacji. 


Odrębny dział prasowej akcji podburzają- 
cej stanowią najrozmaitsze ulotki, rozrzuca- 
ne masowo po całym kraju. Wzorem „Stiir- 
mera” zaopatruje się ulotki te w potworne 
wprost karykatury, przeciwstawiające „sy- 
tego i tłustego” Żyda. głodującemu bezrobot- 
nemu polskiemu, z odpowiedniemi napisami 
i hasłami pogromowo = bojkotowemi. Odnoś- 
ne wydawnictwa bynajmniej nie starają się 
zakonspirować swej zbrodniczej działalności 
podburzającej. Figurują na nich adresy dru- 
karń i wydawnictw. Jedno z takich wydaw- 
nictw pod nazwą „Samoobrona Narodu” (Po 
znań Marcinkowskiego 5) propaguje swój 
afisz noworoczny p. t. „Do ataku”, jako „na- 
wołujący Rodaków do pracy odżydzeniowej” 
Apel o kupowanie tego afisza i oblepienie nim 
„całej Polski, wszystkich miasteczek i wio- 
sek” jest mocno przekonywujący: „Niechaj 
nikt nie żałuje choćby ostatniego grosza, 
niech zakupi odpowiednią ilość afiszów, ce- 
lem rozklcjenia w swojej miejscowości”. W 
dalszym ciągu podana jest cena, oraz numer 
konta czekowego P. K. O., na które wpłacać 
należy pieniądze na afisz. 

O sprawie tej wspominamy tylko mimocho 
dem dia zilustrowania, na jakie sfery obliczo 
na jest ta propaganda, skoro zbrodniczy agi- 
tator nie waha się żądać oddania ostatniego 
grosza na zakupno idjotycznego afisza, któ- 
ry ma do spełnienia dwie ważne funkcje: 
podburzać przeciw Żydom i równocześnie — 
napełniać kieszenie sprytnych wydawców, że 
rujących na najniższych instyktach łudu. 

Ten zbrodniczy posiew wydaje plon w po- 
staci zajść, o których codziennie niemal sły- 
szymy, a które znalazły swe echo w onegdaj- 
szej dyskusji nad budżetem ministerstwa 


spraw wewnętrznych w komisji budżetowej 
Sejmu. Jedyny poseł żydowski, zasiadający 
w tej komisji, p. Mincberg, przedstawił tra- 
giczne położenie ludności żydowskiej, doma- 
gając się od rządu ochrony życia, zdrowia i 
mienia tej ludności, w odpowiedzi na co ode- 
zwał się poseł Kopeć z Górnego Śląska, któ- 
ry trybuny sejmowej nadużył do bezprzykła- 
dnego zaatakowania ludności żydowskiej na 
Śląsku, zarzucając jej m. in. tingowanie rze- 
komych zamachów na synagogi, by „wytwo- 
rzyć nastrój pogromowy . 

Wytwarzanie nastroju pogromowego przez 
Żydów i fingowanie przez nich zamachów 
na synagogi — zarzuty, zrodzone z chorobli- 
wej fantazji p. posla, nie wymagają chyba 
żadnych komentarzy. Godzi się je tylko za- 
rejestrować jako drugi z rzędu głos antysemi 
cki w „bezpartyjnym” Sejmie, po znanem 
wystąpieniu pos. Marchlewskiego z Grudzią- 
dza, który wysunął, jak wiadomo, postulat 
„numerus clausus” dla Żydów w handlu, gro 
żąc wymownie rychłem „rozwiązaniem kwe- 
stji żydowskiej w Polsce”. Na antysemickie 
występy pp. Kopecia i Marchlewskiego w 


GRUŹLICA PŁUC 


jest nieubłagalna i corocznies 
nie robąc różn:cy dla płci» 
wieku i stanu pociąga bardzo 
wiele ofiar. 


Przy zwalczaniu chorób płucnych, bronchitu, grypy, 
uporczywego męczącego kaszlu i t. p. stosują 
pp. Lekarze 


„Balsam Trikolan-Age*, który ułatwiając 
| wydzielanie się plwociny usuwa kaszel. 


nowym Sejmie żaden z pozostałych posłów 
nie zareagował... 

Wkońcu należy podkreślić, że p. minister 
spraw wewnętrznych, odpowiadając na za- 
rzuty pos. Mincberga i przyznając, że „niekie 
dy organy bezpieczeństwa nie mogą nadążyć 
w porę, aby skutecznie reagować, lub w posz» 
czególnych wypadkach reagowały  niedość 
sprężyście”, zapowiedział omówienie spraw 
politycznych i narodowościowych na plenum 
Sejmu. W replice p. ministra zwracało jed- 
nak uwagę położenie nacisku na dążność rzą 
du do zrealizowania zgodnego współżycia lu- 
dności polskiej i ukraińskiej. 

Żydzi muszą czekać, aż budżet znajdzie się 
na plenum Sejmu. Czemże są te dwa—trzy 
tygodnie w życiu narodu wiecznego?... 

Z, M. 


AJ JO 


Profesor Szymkiewicz o nastrojach 
antyżydowskich naPolifechnice Lwowskiej 


Stan choroblłiwy antysmityzmu załamie się tak, jak załamuje się gospodarka faszystow- 
ską, 


Wczorajsza „Chwila“ ogłasza wywiad z profe- 
sorem Politechniki Lwowskiej Dr. Szymkiewi- 
czem na temat wiadomych zajść, których wi- 
downią jest od dłuższego czasu ta uczelnia. 
Prof. Szymkiewicz oświadczył m. in.: 

Aby spacyfikować nietylko stosunki wśród 
studentów ale i w całej umysłowości polskiej, 
musi się od dołu budować. 

Trzeba ciągle zwracać uwagę na te miazmaty 
zatruwające życie społeczne i kulturalne, trze- 
ba wychowywać i głosić i ciągle powtarzać ha- 
sła etyki i kultury. — Jeśli chodzi o wyższe u- 
czelnie, trzeba mieć na uwadze, że same środ- 
ki administracyjne nie są w stanie przeciwdzia- 
łać barbarzyństwu ekscendentów, są nieskute- 
czne mojem zdaniem, jedynie bardzo energicz- 
ra i bardzo jasna, nie podlegająca żadnym wa- 
kaniom zdecydowana męska postawa profeso- 
rów i władz akademickich, postawa, która mu- 
ei być ujawniana w specjalnych deklaracjach, 
tak jasnych aby nie wzbudzały żadnych wątpli- 
wości stworzy możłiwość jeśli nie zupełnego 
uspokojenia, to przynajmniej częściowego zła- 
godzenia sytuacji na wyższych uczelniach. 

Uważam za rzecz pomyślną, że profesorowie 
Politechniki lwowskiej dwukrotnie, raz na 
zebraniu kołeżeńskiem, drugi raz oficjal- 
mie przy użyciu atrybutu władzy akademickiej, 
bo — zebranie ogólne profesorów jest władzą — 
wypowiedzieli się jednogłośnie potępiając ak- 
cję ekscesową na Politechnice lwowskiej i gro- 
ząc wyciągnięciem kousekwencyj wobec dal- 
szych prób wichrzenia. 

Byłoby bardzo pożądanem, aby również pro- 
fesorowie innych wyższych uczelni w Polsce 
poszli za przykladem naszej deklaracji. 

Jest rzeczą zrozumiałą. że jedyną bronią naszą 
wobec studentów n'e poczuwających się do o- 
howiązków obywatela akadernickiego jest nasza 
fowaga profesorska i jedynie powagą dobrze 
i energicznie stosowaną można zabijać w zarod- 
ku wszelkie indydenty i wystąpienia studentów 
jednego wyznania przeciw drugiemu. Przyzna- 
ję, że jest rzeczą przykrą, iż nawet nasza dekla- 
racja profesorów politechniki przyszła zbyt pó- 
źno. Bo gdyby była opublikowana nie teraz, ale 
lat temu kilka, kiedy zaistnaiły na uczelni pier- 
wsze wypadki wystąpień przeciwko kolegom 
żydowskim, może miałaby ona większą siłę prze 
konania. Zbyt późne jej ogłoszenie osłabiło po- 
niekąd zadania pacyfikacji stosunków, 

— Panie profesorze, ale akeja wyznaczania 


miejsc i tworzenia jakiegoś ghetta średniowiecz- 
nego na politechnice lwowskiej w dalszym cią- 
gu trwa. A wiadomości, o szeregu antysemic- 
kich pociągnięć ze strony nawet niektórych pro 
fesorów? 

— Mój Boże, nie przeczę, że i wśród profeso- 
rów jest wielu antysemitów. Uważam jednak, 
że rozsądny antysemita nie będzie propagował 
bójek z Żydami. Rozsądny antysemita zrozumie, 
ze jego walka z żydostwem nie przyniesie mu 
żadnych korzyści na drodze starcia, w którem 
zawsze strona atakowana zaczyna się z podwój- 
ną sila bronić, A już całkiem nie wyobrażam 
sobie, by profesor, nawet antysemita, miał cel 
specjalny w wywoływaniu niepokojów w ścia: 
nach swojej sali wykładowej. 

— Nie wierzę, mówił dalej prof. dr. Szym- 
kiewicz, by ten stan chorobliwy nietylko na te- 
renie wyższych uczelni trwał wiecznie. Załamie 
się on tak, jak załamują się nietylko ideologie, 
ale i gospodarka tych, którzy te hasła głoszą. Za 
łamanie się gospodarki faszystowskiej we Wło- 
szech i Niemezech oblało niejednego zapalone: 
go pseudo - faszystę w naszym kraju zimną wo- 
dą. Na tej drodze nie mają rodzimi faszyści 
czego do szukania. 


Nowe wykroczenia 
na Politechn.ce Lwowskiej 


OQuegdaj doszło do nowych wykroczeń na Po- 
litechnice Lwowskiej. Tym razem demonstran- 
ci wystąpili nietylko przeciwko kolegum żydow- 
skim, z których trzech zostaro pobitych, ale 
również przeciwko swoim profesorom. Po wy- 
kładzie prof. Krukowskiego, a bezpośrednio 
przed wykładem prof. Sokoluickiego kiłku stn- 
dentów endeckich wczwało studentów Polaków 
do opuszczenia sali wykładowej. Mimo to na 
sali pozostało około 10-ciu studentów, w tem 
T-miu chrześcijan i wykład prof. Sokoluickie- 
go odbył się w normalnym porządku. P. prof. 
Sokolnicki rozpoczął wyklad od podziękowania 
za pozostanie i wyrażenia nadzieji, że w „pra. 
worządnej Polsce wydarzenia podobne nie będą 
miały miejsca”. 

Po wykładzie, gdy studenci wychodzili z sali, 
demonstranci uapadli na kolegów-Żydów, z któ- 
rych dwaj Seif i Pohorille zostali ciężko pobici. 
Na zarządzenie rektoratu, u którego zjawiła się 
delegacja studentów żydowekich, otrzymali stu- 
denci żydowscy eskortę, z którą opuścili gmach 
Politechniki. 


A 
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3009 osób dziś w kinie „Wanda“ podziwiać bedzie 


NOWA GWIAZDA ELLEANOR POWELL 
gra, jak Garbo; śpiewa, jak Macdonald; tańczy, jak Crawford 


Żadna ze znanych gwiazd filmowych nie zro- 
tila karjery w tak błyskawicznem tempie, jak 
najmodniejsza obecnie artystka Hollywoodu, 


Elleanor Powell O tej wspanialej artystce pi- 
ezą wszyscy Z okazji filmu „Melodja Wielkiego 
Miasta", wyświetlanego z rekordowem powo- 
dzeniem. 

„Jest to niezwykły talent. 


DZIS SPOTKAMY SIĘ 


Elleanor Powell 


jest wybitną aktorką, a zarazem znakomitą tan- 
cerką i śpiewaczką". Tyle zalet łączy w 6obie ta 
utalentowaną gwiazda”. — Tak pisze surowy 
krytyk New York Times. 

Pochodzi ona z ubogiej rodziny urzędniczej. 
Ojca wogóle nie pamięta, gdyż odumarł ją, gdy 
miała zaledwie l rok. Wychowywała się w trud- 
nych warunkach materjalnych, przywykła od 
wczesnego dzieciństwa do walki o byt, W ma- 
łem miasteczku Springfield, w którem urodziła 
się przypadek zetknął ją z impresarjo teatral- 
nym, obecnym na przedstawieniu amatorskien 


w szkole. Ów łowca gwiazd, Gus Edwards, wy- 
czuł w niej wielki talent, Teraz poszło wszystko 
w amerykańskiem tempie, sława jej rośnie z 
dnia na dzień, Wreszcie wytwórnia Metro-Gold- 
wyn-Mayet postanowiła dokonać próbnych zdjęć 
filmowych, w wyniku czego powierza młodziut: 
kiej aktorce główną rolę w jedynej komedji 
| muzycznej, jaka realizowana jest w tym roku. 


W KINIE 


„WANDA” 


na filmie 


W listopadzie film ten pod tytułem „Mełodja 
Wielkiego Miasta“ ukazuje się na ekranie. Jak 
już nadmieniliśmy, premjerze towarzyszy pow» 
szechny zachwyt. Niekoronowany „car filmu“ 
Will Hays, powiedział po przedstawieniu o El- 
leanor Powell, że ona „gra, jak Garbo — śŚpie- 
wa, jak MacDonald — a tańczy jak Crawford‘ 

Dziś w kinie „WANDA! ujrzymy tę nową 
zdumiewającą artystkę. Miłośnicy kina niewąt- 
pliwie stawią się wszyscy, aby godnie powitać 

[kova gwiazdę. 
0 ()0—— 


. 
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Najwspanialszy film na przesírzeni 
dziejów kinemafograf;i 


Sięgamy pamięcią wstecz, szukając filmu, 
z którym możnaby porównać „Melodję Wielkie- 
go Miasta“. I nietylko w okresie lat 7 od pow- 
stania dźwiękowca, lecz nawet na przestrzeni 
całych lat 40 istnienia kinematografji nie znaj- 
dujemy czegoś tak wspaniałego, tak porywają- 
cego i tak pięknego. 

Wspaniałość tego filmu, jego czar, urok 
i wdzięk tkwi w szalonym, pędzącym rytmie wie- 
lomiljonowego miasta, w jego pieśni, w tańcu 
zawrotnym, w nieuchwytnym pulsie i wspania- 
łym humorze, w realizacji nawskróś nowocze- 
snej bez pierwowzorów. Ujęcie reżyserskie „„Me- 
iodji Wielkiego Miasta“ będzie niewatpliwie 
wzorem dla wielu, realizatorów filmowych. 

I wreszcie gra, taniec i śpiew nowej, lecz juź 
wielkiej, olbrzymiej sławy artystki, uosobienia 
wdzięku i kobiecości Eleanor Powell. 

Tak się stało, że Kraków będzie pierwszem 
w Europie miastem, wyświetlająccm „Melodję 
Wielkiego Miasta“. Ameryka szaleje za tym fil- 
mem, a szał Europy zaczyna się dziś w kinie 
„Wanda“. 


PROFESOR „CHRAPAŁA' 
Największy dziwak świata 

Jednym z najoryginalniejszych odczytów, ja- 
kie odbyły się w kraju wszelkich możliwości — 
Ameryce, był niewątpliwie wykład profesora 
„Chrapały”* Simsona. Pan Simson od 20-tu lat 
sludjuje wszelkie możliwe odmiany ludzkiego 
chrapania przecz scn. Według p. Simsona w chra- 
paniu wyraża się charakter człowieka. Prof. 
„Chrapała* zaangażowany został do filmu 
Melodja Wiełkiego Miasta, gdzie demonstruje 
òn: swój odczyt. Jest to jedna z nmajzabawniej- 
szych scen wspaniałej komedji muzycznej Mce- 
lodja Wiełkiego Miasta, która łączy w eobic 
mieprzebrane skarby humoru, znakomitą grę 
artystów, bogatą wystawę oraz najmodniejsze 
przeboje zagraniczne. 


Go piszą o Elleanor Powell 


Piękna i utalenlowana Eleanor Powell jest re- 
welacją, (World Telegram New Jork). 

Elcanor Powell swym wielkim talenien zaćmila 
wszystkie dolychczascweę gwiazdy. (Sun, Chicago). 

Fascynująca Eleanor Powell oszałamia nas i 
zocawyca. (Times, Londyn). 

Eleanor Powcll jest prawdziwcm odkryciem 
fiimowem. (Ajencja Reutera, Paryż), 


Jednolity ironf młodzieży sjonistycznej 
w Palestynie 


Jerozolima, ŻAT. Zi inicjatywy egzekutywy 
Agencji Żydowskiej odbyła się tu narada przed- 
stawicieli wszystkich organizacyj młodzieży ży» 
dowskiej w Palestynie. Przybyli przedstawi- 
ciga „Haszomer Hazair', „Gordonia“, „Aki. 

, „Bne-Akiba”, „Młode Wizo” i in. Egzcku- 
au reprezentowali Ben-Gurion, Grynbaum i 
rabin Fischmann. Zagajając naradę, Grynbaum 
eświadczył, że departament organizacyjny Or- 
gamizacji Sjonistycznej postanowił rozpocząć 
systematyczną akcję ua rzecz organizacyj mło- 
dzieży sjonistycznej w Palestynie i  golusie, 
przyczem unikać się będzie posunięć, któreby 
miały godzić w autonomję i charakter poszcze- 
gólnych organizacyj. Mówca wskazał, że pomi- 
mo rozbieżności zdań, ideologiczne podstawy 


Za i przeciw chustce 


Chustka ma od pewnego czasn coraz większą 
liczbę zażartych przeciwników, którzy domaga- 
ją się w imię higjeny usunięcia jej spośród przed 
miotów codziennego użytkn. Wrogowie chustki 
zarzucaja jej, iż jest idealnym rozsadnikiem 
bakteryj, zarazków, które za jej pośrednictwem 


i zasady pracy praktycznej wszystkiech organiza- 
cyj młodzieżowych są identyczne, wobec czego 
konieczne jest rozszerzenie bazy współpracy i 
porozumienia tych organizacyj. Po wymianie 
zdań wszystkich obecnych Grynbaum zreasumo- 
wał dyskusję i oświadczył, że zgłoszone wnioski 
będą omówione na specjalnem posiedzeniu de- 
partiamentu organizacyjnego. Przy departamen- 
cie tym powstanie komisja dla spraw młodzieży. 
Mówca wezwał obecnych dc wzmożonej dzia- 
lalności na rzecz rozpowszechniania szekla. U- 
chwalono, aby wszystkie organizacje młodzie- 
ży sjonistycznej wydały wspólną odezwę w 
sprawie kampanji szeklowej i aby przy każdej 
organizacji była powołana specjalna komisja 
szeklowa. 


magazynujemy w kieszeni. Nawet, gdy chustkę 
zmieniamy i bierzemy świeżą — mówią nltra- 
higjeniści — zarazki z kieszeni przenoszą się 
na nową chustkę i tą właśnie drogą przenosi- 
my katar, anginę, grypę etc. 

Czem zastąpić poczciwą chustkę do nosa Iniz- 
ną czy jedwabną? Na to odpowiadają nam prze- 
ciwnicy jej, że należy pójść za przykładem Ja- 


20 rodzin żydowskich z Rosji 


do Palestyny 
Saloniki, ŻAT. W drodze z Odcsy do Jaffy 


zatrzymał się w porcie salonickim okręt sowiec- 
ki „Gruzja“ wiozący 20 rodzin żydowskich z 
Rosji mających się osiedlić w Palestynic. Jest 
to od wielu lat pierwszy wypadek wspólnego 
wyjazdu tak względnie znacznej liczby Zydów 
z Rosji do Palestyny. 


pończyków, którzy, zamiast naszych europej- 
skich chustek, noszą przy sobie małe, kwadra: 
towe bibułki jedwabne. Bibułkę taką, raz użytą, 
rzucą się. W ten sposób unika się noszenia przy 
sobie kawałka płótna zbrudzonego i zakażone: 
go. 

Każdy medal ma jednak dwie strony. Metoda 
japońska używania papieru zamiast chustek da 
nosa, ma tę dużą wadę, iż wyrzucone papierki 
zaśmiecają ulicę i stanowią znów same przez się 
zródło zakażenia masowego. 

Zdaje się więc, iż kampanja przeciwników 
chustek do nosa nie odniesie sukcesów na tere- 
mie europejskim, gdzie chustka pozatem spelnia 
jeszcze i inne funkcje, jako synebo|l uczuć: mar- 
kuje np. żal, płacz, radość przy powitaniu, pęd- 
kreśla elegancję ubioru ete. Dopiero w przy- 
szłości przemysł włókienu'czs może się obawiać 
konkurencji przemysłu papierniczego w ej 
dziedzinie. 


„NOWY DZIENNIK“ piąte? 24 stycznia 1936. 


Król Edward VIII. 4 


W Kanadzie, we farmie niedaleko Calgary, 
będącej własnością księcia Walji, spytałem się 
raz starego cowboya o jego chlebodawcę. Dzier- 
życicl lassa wyraził się entuzjastycznie o księ- 
ciu, którego znal z niejednej samoinej jazdy. 

„Książę Walji? Ależ to hajeczny człowiek! 
Jest, wie pan, jednym z nas!” 

Cowboy namyślał się przez chwilę, a potem 
dodał uwagę krytyczną: 

„Jest prawda, że często spada z konia, ale 
tylko dlatego, bo jest zanadto zuchowaty!* 


„Jeden z uas” — oto co młoda generacja An- 
zlików myśli o swym nowym królu. Nie pod- 
hreślając nawet świadomie dobroduszności, żył 
dotychczas tak, by widziano i wiedziano, że 
jest wyrazem swego ludu i swej epoki. Było to 
uoprawdy ciężkiem zadaniem przez ćwierć wie- 
ku być księciem Walji, celera wszystkich spoj- 
rzeń, nagłówkiem wszystkich notatek, pointą 
wszystkich anegdot. Prawie wazyscy następcy 
tronu w historji, którzy tak długo byli następ- 


cami tronu, rozwijali w sobie specyficzne kom- | — 


pleksy psychologiczne: odgrywali albo bumtow- 
ników albo rozpustników. Nie należał do nich 
Albert Edward, wzorowy syn Jerzego V. Po- 
wołany do reprezentowania młodszej generacji 
swego kraju, reprezentował ją właśnie, a to zna- 
czy! stwarzał typ zdrowy, dobry, normalny 
przeciętnego człowieka młodego. A ponieważ 
miała to być generacja nowoczesna, nieuznająca 
starych i sztywnych formalności, ten bardzo 
książęcy książę nie tolerował między sobą a 
swiatem szpaleru lokajów. Jak między cowbo- 
yami mógl się wydawać „jednym z nas“, był w 
College studentem między studentami, wśród 
oficerów porucznikiem, wśród  sportsmenów 
sportemenem, między tancerzami tancerzem — 
a wszystkiem tem nie był „a la suite, jak to 
czynią potomkowie rodów królewskich, lecz 
Zawsze ze szczerym zapałem. Taki następca tro- 
nu musi coprawda w owych latach, kiedy jego 
koledzy gimmazjalni przygotowują się na dok- 
torów, być jeszcze generałem, admirałem, mar. 
azałkiem lotniczym i Bóg wie czem jeszcze — 
a na tem jeszcze nie koniec, bo pozatem wy- 
konywać musi właściwe awoje powołanie: wy- 
głaszać przemówienia przy otwarciach wystaw, 


i pierwszemu lepszemu burmistrzowi witające-. 


mu go, powiedzieć kilka grzecznych słów. Stra- 
czliwy ten swój zawód wykonywał książę Walji 
naszych czasów z niezwykłą powagą i taktem, 
ale zawsze tak, że młodzi Anglicy zawsze wie- 
dzieli, że ich książę męczy się straszliwie, ale 
prywatnie; gdy tylko mógł z siebie zrzucić jarz- 
mo reprezentacji i stać się zwykłym Śmiertelni- 
kiem, jest „jednym z nas*, 


— — 


— —=— —— m | — 


Miljonom i miljonom ludzi, którzy go raz 
chociażby widzieli podczas tej jego egzystencji 


reprezentatywnej we wszystkich pięciu częś-' 


ciach imperjum brytyjskiego, wrył się Edward, 


książę Walji w pamięć nie jako figura z panop- 
ticum, błyszcząca orderami i wetęgami, lecz ja- 
ko nader miły młody człowiek, ubrany zawsze 
z wysżukaną, ale nie rzucającą się w oczy ele- 
gancją (ze szczególnem zamiłowaniem do mięk- 
kich kołnierzy i — hurra! — do miękkich ko- 
szul smokingowych, za co wdzięczny mu zawsze 
był współczesny mu świat męski), jako aż do 
okresu dojrzałości męskiej wciąż młody dżen- 
tlmen, gotowy zawsze do śmicchu i dzięki temu 
posiadający cudowny dar nawiązania kontaktu. 
Gdy go pięćdziesiąt tysięcy ludzi widziało na 
meczu piłki nożnej, jak siedział z papierosem 
w ustach, jak to czynili wszyscy dookoła niego, 
wiedziano wtenczas: Jego Królewska Wysokość 
nie jest mecenasem sportu, lecz przejmuje cię 
taksamo gorąco i żywo jak wszyscy tem, co się 
dzieje na stadjonie. 

Miał widocznie tensam emak, jak jego rodacy 
i rówieśnicy tak w sprawie krawatów, jak 
gwiazd filmowych i koni wyscigowych. Dlatego 
go kochali wszyscy ponad miarę. 


— — p org — 


A gdy rozmawiał z ludźini, uderzał zawsze, 
mie zdradzając zadużo rutyny, w tou odpowied- 
ni, a zwłaszcza tam, gdzie miał do czynienia z 
biedakami: z górnikami, inwalidami, bezrobot- 
nymi. Spytajcie się zresztą lokatorów wiedeńs- 
kich domów giminnych, z którymi książę Walji 
zeszłego roku tak swobodnie rozmawiał. 

Publiczne mowy księcia Walji, obracające się 
treściowo zawsze w ścisłych ramach konstytu- 
cyjnych, nacechowane były zdrowym rozumem 
praktycznym i często gęsto przemiłym humo- 
rem. Słyszałem, jak przemówił podczas otwar- 
cia pewnej wystawy radjowej: 

„Najpiękniejszą stroną tego wynalazku tj. 
radja, jest to, że nie musi cię ełuchać, jak się 
nie chce. Np. teraz moje panie i panowie jeśli 
was zbytnio nudzę, możecie wyłączyć radjo!“ 

Cale imperjum angielskie tego nie uczyniło, 
lecz słuchało dalej z uśmiechem porozumicwaw- 
czym na ustach. 


Książę Walji był dżentlimenem, którego moż- 
na było spotkać w restauracji londyńskiej, jak 
siedzial spokojnie przy swoim etoliku, albo na 
jakiejś wystawie, na którą się dostal, kupiwszy 
bilet wstępu tak jak ja i ty. Zwykiy obywatel 
i koniec. Chyba z tą tylke rożnicą, że pierwszy 
lepszy nie klepał go po plecach. To jakoś nie 
wypadało, nie dopmszczało de zbytniej poufa- 
łości coś w spojrzemiu i w ruchach młodego 
dżentlimena, 

Pewnego razu w Kanadzie udał się książę — 
dlaczegożby nie? — na jakiś tani bal dobro- 
czynny. Pewna niebardzo subtelna dama zało- 
żyła się o dolara, że go zaczepi. Przystąpiła do 
niego z papierosem w ustach i spytała się cal- 
kiem poprostu: 

„Czy ma pan ognia, Ned?“ 


Edward, książę Walji dał jej milcząco za- 
pałkę i — opuścił bal. Dama wygrała swego 
dolara, ale swego eksperymentu chyba nigdy 
więcej nie powtórzy. 


Dlaczego go cala generacja tak frenetycznie 
lubi, można wytłómaczyć jeszcze i innym po- 
wodem, a nietylko tem, że tak wyraziście chce 
do niej należeć. A powodem tym jest okolicz. 
ność, że się nie ożenił. 

Motywy bez względu na to, jakiemi one są, 
są jego rzeczą prywatną, a całe imperjum re» 
spektuje je jako rzecz prywatną. Że jednak 
spadkobierca majpotężniejszego ze wszystkich 
królestw tego świata umiał obromić tej naj- 
bardziej prywatnej sfery życiowej przeciwko 
wszelkiej konwencji, rzuca na pozatem całkiem 
wzorowe życie następcy tronu nowe światło: 
spełniał zawsze wezelkie swe obowiązki — pry- 
watnie zaś pozostał człowiekiem wolnym, któ- 
ry się nie ugiął przed uświęconym konwenan- 
sęm tyranji. Możnaby sądzić, że wszystkie ko- 
biety nie mogą obdarzać swemi eympatjami kró. 
la kawalera. W rzeczywistości rzecz inaczej wy- 
gląda, bo kobiety znajdują to romantycznem, 
że tak jak inni książęta nie ożenił się z jakąś 
księżniczką, figurującą na liście almenachu go- 
tajskiego. 


— — 


Ilistorja Świata zawiera rozmaite niespo- 
dzianki. Jedną z nich jest oświadczenie, że naj- 
popułlarniejsi następcy tronu niezawsze byli naj- 
milszymi królami. Zawód króla jest innym niż 
zawód następcy tronu; lnd od swych królów 
zawsze się domaga owego daru mistycznego: 
majestatu. Można to okaazć tylko na tronie. 


Edward książę Windsor, prawnuk i wnuk 
tak wielu wielkich królów, od Edwarda Wy- 
znawcy do Edwarda  bonvivanta z ubiegłego 
stulecia, syn tak skromnego i dostojnego mo- 
narchy, który teraz tak cicho zeszedł z areny 
świata — nowy król Anglji, cesarz Indji, pan 
domiujów, przynosi ze sobą olbrzymi kapitał 
popularności. W Kanadzie mówią cowboye, a 
w Australji poszukiwacze złota: „Jest jednym 
z nas!*. Że właśnie nie jest nim, musi to teraz 
wykazać. Bo w tych naszych czasach wzburzo- 
nych i krytycznych ma być dowodem i kierowni- 
kiem, ma być pierwszym wśród potężnej demo- 
kracji, ma być ucieleśnieniem majestatu. 


A. R. 
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Stulecie 
mr. Pickwicka 


Cała Anglja obchodzi w tym miesiącu stu- 
lecie urodzin mr. Pickwieka, niemiertelnego 
bohatera pierwszej powieści Dickensa. Tego 
iodzaju jubileusze są teraz w modzie, ale 
rzadko chyba się zdarza, że jubilat żyje jesz- 
cze w stulecie swoich urodzin. A Pickwick 
żyje nawet życiem podwójnem: jako główna 
figura powieści, będącej wciąż jedną z najpo- 
pularniejszych książek angielskich, ale też 
jako wcielenie wiecznego Anglika, którego i 
dziś spotkać można na ulicach Londynu. — 
Gdy niedawno wyświetlić miano film według 
sławnej powieści Dickensa, zgłosiło się kilka- 
set Anglików, z których każdy uważał siebie 
za najdoskonalszy obraz Pickwicka. 

Mówi się powszechnie, że Pickwick przez 
Dickensa, a Dickens przez Pickwicka, stali 
się nieśmiertelni. Mało jednak kto wie, że 
Pickwick nie był tworem wyobrażni wielkie- 


moura, który w owych latach dzięzi swym 
rysunkom był bardzo ` popularny. Seymour 
wpadł na pomysł, by w serji obrazów przed- 
stawić przygody stuprocentowego Anglika, 
którego nazwał Pickwickiem, ale nakładca 
zażądał, by do obrazów napisać jeszcze tekst. 
Polecono to zadanie młodemu * Dickensowi, 
który dotychczas ogłosił tylko kilka obraz- 
ków po rozmaitych magazynach i był tak da 
lece nieznany, że Seymour się nie obawiał je- 
go konkurencji. Okazało się jednak, że pi- 
sarz był silniejszy od malarza: obrazki stały 
się tylko ilustracjami; Dickens zaczął nawet 
malarzowi przepisywać rozmaite szczegóły 
postaci i ubrania Pickwicka, zmuszając nie- 
raz malarza do rozmaitych zmian. Malarz do 
konał tych zmian, ale tak mocno wziął to 
sobie do serca, że popełnił samobójstwo. 


Dickens wybrał sobie teraz innego mala- 
rza, któremu dalej dyktował rozmaite szcze- 
góły. Postać Pieckwicka żyła w jego fantazji i 
dlatego nie mógł pogodzić się z innem uję- 
ciem. A powodzenie jego pierwszej powieści 
było nadzwyczajne. Czytelnicy rozpoznali sie 


go pisarza, lecz raczej sławnego malarza Sey | bie w tej postaci, nawet ubranie, które Di- 


ckens we wszystkich szczegółach narzucił 
swemu ilustratorowi, stało się modą w roku 
1836. 

A postać Pickwicka stała się nieśmiertelną 
Chce się w tem umiłowaniu dzisiejszej An- 
glji postaci Pickwieka widzieć cichą tęskno- 
tę za epoką wiitorjańską, a nie ulega żadnej 
wątpliwości, że Pickwick najlepiej przedsta- 
wia nam epokę „małej królowej”. Pozatem 
jest jednak Pickwick typowym Anglikiem 
wszystkich czasów, a gdyby się moda nie 
zmieniła, nie musieliby „Pickwickowie”, któ- 
rzy w stulecie urodzin pierwszego Pidkwicka. 
ściągają ze wszystkich stron kraju do Lon- 
dynu nawet się przebierać... Istnieje miano< 
wicie „Klub Pickwicków”, a celem {ego klu- 
bu nie jest kultywowanie pamięci Dickensa i 
bohatera jego pierwszej powieści, lecz klub 
ten zakłada przytułki dla psów bezpańskich 
i inne instytucje, któreby napewno cieszyły 
Pickwicka, gdyby jzSzcze teraz żył Ale żyje 
jeszcze teraz w rozmaitych postaciach, w sta 
rej tradycji, w tej ciągłości duchowej, jakiej 
klasycznym przykładem jest Anglia... 

P. R. 


+ = 


„NOWY DZIENNIK piątek 24 stycznia 1936. 


O nowym królu angielskim, niezwykle popu- 
larnym w Anglji i na całym świecie krążą roz- 
maite pogłoski i plotki, zwiększające tylko jego 
popularność i sympatję, jaką się cieszy we 
wszystkich sferach angielskich. Oto niektóre: 


KSIĄŻĘ WALJI NIE CHCIAŁ BYĆ KRÓLEM 

Jak się okazuje, do ostatniej chwili bylo rze- 
czą wątpliwą, czy książę Walji obejmie po ojcu 
tron Wiedziano, że nie chce zostać królem. 
Przea laty często powtarzał: 

— Zrzeklem się tronu. Arólem nie będę. 

Dopiero w ostatnich czasach zmienił swoje 
stanowisko, czyniąc zadość woli ojca. Król Je- 
rzy V. prosił go, by po nim objął tron. Kiedy 
przed kilku laty zapadł król Jerzy na zdrowiu 
i życie jego było w miebezpieczeństwie, zawe- 
zwał tełegraficznie księcia Walji. A kiedy syn 
przybył, zażądał król Jerzy przyrzeczenia, że 
nie zrzeknie się tronu. Od tego też czasu po- 
czął książę Walji obejmować coraz więcej obo- 
wiązków reprezentacyjnych. Tytko w jedaej 
sprawie nie chciał ustąpić: nie chciał mianowi- 
cie przyrzec, że się ożeni. 


CHARAKTER DWORU KRÓLEWSKIEGO 
ULEGNIE ZMIANIE < 

Nowy król uagabywany w sprawie ożenku 
miał raz odpowiedzieć: i 

— Uważaibym za nieuprzejmość w stosunku 
do 15 miljonów kobiet angielskich, gdybym wy- 
brał jedną wśród nich i uczynił ją królową an- 
gielską... 

W każdym razie po nowym królu spodziewa- 
ją się daleko idących zmian w ceremoniale 
dwomkim. Dwór stanie się bardziej nowoczesny. 
W Auglji powtarza się chętnie dziś słowa: 

— Pokolenie ministra Edena powinno mieć 
króla Edwarda... Wynika z tego, że tradycja star 
ców w polityce angielskiej mija. Rządzi 38-letni 
minister i 41-letni król. 


KRÓL-SPORTOWIEC 

Dla Anglików jest rzeczą ważną, że nowy król 
jest wybitnym aportowcem. Król Edward VIII 
uprawia sport namiętnie, choć nie ma szczęścia 
do rekordów. Opowiadają, że bardzo lubi ko- 
nie, ale jest naogó! kiepskim jeźdźcem i nieraz 
już zmalazł się w rowie przydrożnym, zrzneony 
przez konia. 

Nakoniec: charakterystyczny szczegół: 

W każdym domu angielskin nad kominkiem 


wisiał wielki portret króla Jerzego, ale w po- 
kojach dzieweząt angielskich wisiał zawsze por- 
tret księcia Wałji, dzisiejszege króla Edwarda. 


POMOC DLA BEZROBOTNYCH 

Aktywność księcia Walji wyrażała się głównie 
w dziedzinie społecznej. Awykle odwiedzał dziel- 
nice bezrobotnych w lLondyime, gdzie oprowa- 
dzono go uroczyście. Ale często znikał swej świ- 
cie i błądził po zauikach loudyńskich, chcąe się 
naocznie przekonać i zapoznać z prawdziwą 8y- 
tuacją mas. A wycieczek tych nie wynikło nie 
szczególnego, conajwyżej dał książę Walji ini- 
cjatywę do stworzenia obozu dla bezrobotnych, 
gdzie bezrobotni kształcą się i otrzymują bar- 
dziej reatowny, niż dotychczasowy zawód. 
Wszystko to nie doprowadziło wcale do daleko 
idących zmian politycznych. Reformy w Auglji 
trwają lata, Niemniej Anglja przywiązuje do 
nowego króla wiele nadziei. 


AMERYKANIN I KSIĄŻĘ WALJI 

Edwin T. Woodhall opowiada w swych pa- 
miętnikach o czasach, kiedy był osobistym de- 
tektywem księcia Walji na froncie: 

Książę odwiedzał często najrozmaitsze do- 
wództwa, zaprzyjaźniał się z zodnierzami, siadał 
wraz z nimi ma podiodze, albo na gołej ziemi 
i puszczał w kurs swą papierośnicę. Sam poda- 
wał ogień i opowiadał kawały oraz różne hi- 
storyjki. Dr. Archibaiq Henderson, profesor 
uniwersytetu i biograf Bernarda Shawa, opowia- 
da następującą anegdotę: 

„Pewnego dnia zauważył jeden z amerykań: 
skich oficerów, w ścisłym terenie wojennym 
młodego człowieka, w uniformie angielskiego 
podoficera: 

— Kto pan jest? — zapytał. 

— Jestem książę Walji — odpowiedział rało- 
dy człowiek. 


— Ma się rozumieć! — odpowiedział ironicz- | 
ę 


nie Amerykanin. 

— A czy mogę spytać, kto pan jest sir? — 
zapytał młędy. człowiek. "REŻE 

— Jestem królem angielskim. Założy się pan? 

W kilka dni później spotkali się cbaj w do- 
wództwie i oficer amerykański był wyraźnie 
zakłopotany, gdy się dowiedział, że młody czło- 
wiek jest istotnie księciem Walji. Książę po- 
zdrowił go uprzejmie, a potem mrugnąwszy zna- 
cząco, zapytał: „Jak się miewamy, tatusiu?" 


Międzypartyjna narada w sprawie 
Światowego Kongresu Żydowskiego 


Warszawa (ŻAT), W lokalu towarzysiwa „Cen- 
tos* odbyła się we wtorek międzypartyjna narada 
poświęcona sprawom Światowego Kongresu Ży- 
dowskiego. Obok przedstawicieli partyj politycz- 
nych w naradzie brali także udział reprezentan- 
ci orgunizacyj gospodarczych. Narada była zwo- 
łana z inicjatywy polskich członków egzekutywy 
i rady dla spraw S. K. Z. Naradę zagaił inż. A. 
Reiss dluższem przemówieniem © konieczności 
zwołania S. K, Z. Ciężka sytuacja mas żydowskich 
w różnych krajach świata jest dostatecznym do- 
wodem konieczności takiego kongresu. W chwiii 
obecnej uda się uniknąć trudności jakie się uprzed 
nio piętrzyły przed tdeą zwołania kongresu. De- 
cydującem jest obecnie stanowisko, jakie zajmie 
żydostwo polskie, 

Po wybraniu inż. Reissa na przewodniczącego 
odczytano list Agudas - Israel, która stwierdza, 
że stanowisko tej organizacji zależne jest od če- 
cyzji światowej egzekutywy Agudy w Londynie. 
W imientu Mizrachi p. Engelman stwierdza, że 
partja ta gotowa jest brać udział w kongresie. 
Adw. Pryłucki wyraża wątpliwość, czy zdała się 
zwołać Š$. K. Ż, jeszcze w roku bież, Inż. Reiss 
oświadcza, że rcalizacja kongresu jest dziś bar- 
dziej aktualną niż dawniej i że w tym celu zwo- 
łać należy wszechpolską konferencję żydowską, 
która proklamować ma rozpoczęcie akcji. P. Klar- 
man składa oświadczenie aprobujące w imieniu 
rewizjonistów., P. Jakób Leszczyński zaznacza, że 
na porządku dziennym Ś. X. Ż. znaleźć się ma w 
calej rozciąglości kwestja emigracji i kolonizacji 
żydowskiej. Nie stworzy to żadnej „konkurencji“ 
dia Palestyny, która bynajmniej nie ucierpi ze 
stworzenia nowych możliwośći imigracyjno - ko- 
lonizacyjnych w innych krajach. P, Rodziński 


(Towa wa,Awoda) jest zdania, że już obecnie nals- 
żaloby sprecyzować zadania kongresu, P. Szcza- 
rańshi (Mizrachi) sądzi, że z kompetencyj kor- 
gresu wycliminować należy sprawy Kulturalne 1 
religijne. Inż. Reiss zaznacza, że już na wstępnych 
konferencjach genewskich uchwalono wyelimino- 
wanie tych spraw z zasięgu działalności Ś. K. Z, 
Red. Wołkowicz sądzi, że egzekutywa paryska 
dotychczas niedość cnergicznie pracowała i że na- 
lcży poczynić krok naprzód przez utworzenie pol- 
skiego komitetu organizacyjnego dla $. K. ż. Red, 
Elch. Cejtlin (Partja Ludowa) opowiada się za 
wciągnięciem w orbitę kongresu wszystkich ugru- 
powań żydowskich bez pominięcia chociażby naj- 
mniejszych. Mówca ubolewa, że dotychczas Aguda 
nie zajęła jeszcze konkretnego stanowiska w taj 
sprawie, Dr. Gotlieb jest zdania, że punkt cięz- 
kości idei S. K, ź. leży w Polsce, gdyż tylko ma- 
scwy udział żydostwa polskiego będzie decydują- 
cy dla stanowiska skupienia żydowskiego w Ame- 
ryce. Należy jednak uprzednio skonsolidować lud- 
ność żydowską w Polsce. 

Dr. Helman wyraża zdanie, że kwestję Ś. K. z. 
nie należy łączyć ze sprawą narodowej reprezen- 
tocji żydowskiej w Palscen. P. Liberman (Zwią- 
zek Drobnych Kukców) oświadcza, że reprozen- 
towany przez niego związek zajmuje slanowisko 
pczytywne wobec idei zwołanią Š$. K, ż. Adw. 
Polakiewicz (Organizacja Sjonistyczna) jest tak- 
że zdania, że kwestji kongresu nie należy łączyć 
zə sprawą reprezentacji. Inż. Thon (Związek O- 
gólnych Sjonistówy wyraża w imieniu swej partji 
golowość udziału w wyborach na Ś. K. ż. Mówca 
pragnie wiedzieć, na jakich zasadach odbędą się 
wybory w Ameryce, 

Wreszcie zabrali głos pp, Białopolski, dr. Ka- 


Plantacje cytrusowe 
w Palestyn e 


Tel Awiw, ŻAT. Ze sprawozdania, złożoneg 
ua odbytem ostatnio dorocznem walnem zgro- 
madzeniu spółdzielni „Pardess” w Palestynie, 
wynika, że spółdzielnia ta, założona przed 35 
laty, jest dziś najsiiniejszą w Palestynie orga- 
nizacją właścicieli plantacyj owoców cytruso. 
wych i liczy 650 członków uprawiających plan- 
tacje na obszarze 30.000 dunamó:a ziemi. „Par: 
dess“ miał do zwalczania ogromne przeszkody 
aż doszedł do obecnego rozwoju, lecz i obecnie 
musi staczać ciężką walkę w zdobywaniu ryn- 
ków europejskich dla owoców palestyńskich. 
Prezes Związku Rolników Mojżesz Śmilański 
wystąpił na zgromadzeniu z ostrą krytyką po- 
lityki eelnej. Smilański zakończył swe przemó- 
wienie następującem ostrzeżeniem: „W imieniu 
650 piantatorów żydowskich zwracam się do 
Wysokiego Komisarza z ostrzeżeniem: etoimy 
u progu ruiny, i wina za to spadnie na rząd an- 
gielski. Nie jesteśmy w stanie kontynuować da- 
lej naszą pracę, jeśli w Anglji obowiązywać bę- 
dą w stosunku do owoców palestyńskich, tak 
wysokie cła importowe. 


Pokojowe współżycie żydowsko- 
arabskie w Tyberjadzie 


Jerozolima, ŻAT. Tyberjada należy do nie- 
licznych miast w Palestynie, w których współ- 
życie żydoweko - arabskie nie jest miozem za- 
kłócane. Nawet w okresie krwawych rozruchów 
palestyńskich z sierpnia 1929 stosunki żydow- 


eko - arabskie w Tyberjadzie nie zostały zakłó- 


cone. Żydzi stanowią 75 proc. ludności Tyber 
jady. Utrzymują oni z Arabami bardzo ścisłe 
stosunki gospodarcze, a także pod względem 
społecznym nie znać tego separatyzmu co w in- 
nych miastach palestyńskich. Na czele Tyber- 


jady stoi burmistrz - Żyd. Żydzi piastują także 


szereg innych wysokich stanowisk w samorzą- 
dzie miasta. 


Handel zagraniczny Palestyny 


Jerozolima, ŻAT. Kierownictwo wydziału 
handiu i przemysłu przy Agencji Żydowskiej 
postanowiło zwołać w okresie Targów Lewa- 
tyńskich konferencję przedstawicieli wszystkich 
krajowych i zagranicznych palestyńskich izb 
handlowych. Celem konferencji będzie zacie- 
śnienie stosunków między Agencją Żydowską 
a ciałami czynnemi w zakresie pielęgnowania 
kandlu zagranicznego Palestyny. 


Uroczyste otwarcie 
„Nowego Becaleln* 


Jerozolima, (ŻAT). Dzięki poparciu rządu 
nastąpiło w tych dniach ponowne uruchomie- 
nic szkoły eztuk pięknych „Becalel“, która by- 
ła unieruchomiona od czasu zgonu jej założy- 
ciela i długoletniego dyrektora prof. Śchatza. 
Na czele uczelni stoi komitet, w skład którego 
wchodza artyści i dziatacze +puleczni. Prezesem 
komitetu jest dr. Ruppin. W wroczyztości inau- 
guracyjnej brał udział Wysoki Komisarz Wau- 
chope, którego przyjął dr. Ruppin. Dr, Ruppia 
zobrazował wobec Wauchopc a dzieje szkoly 
od jej powstania. Wauchope spędzi! dłuższą 
chwilę w salach wystawowych. Szczególną uwa- 
gę jego zwróciło popiersie zmarłego dr. Szmar- 
jahu Lewina. Szkoła otrzymała obecnie nazwę 
„Nowy Becalel“ (Becalel he‘ Chadasz). 


hane, Merlender i inn, poczem uchwalono, że ty.n- 
czasowa pracę organizacyjną kontynuować będą 
członkowie egzekutywy i rady, któnzy mają na- 
wiązać ściślejszy kontakt z pprzedstawicielami 
stronniotw, które nie braly jeszcze udziału w do- 
tychczasowych obradach, oraz zwołać w najbliż- 
szym czasie większą naradę międzypamtyjuą, W 
końcu uchwalono następującą rezolucję: 

Odbyta w Warszawie w dniu 21 stycznia 1938 
r. narada przedstawicieli partyj żydowskich i or- 
ganizacyj gospodarczych wzywa ęegzekutywę dla 
spraw Ś. K. Ż. w Paryżu, aby biorąc pod uwagę 
ciężką i lragiczną sytuację żydostwa, podjęła 
wszystkie kroki celem zwołania kongresu w ro- 
ku 1936. 


„NOWY DZIENNIK" piątek 24 stycznia 1936. 


Wielki Konkurs wyłącznie dla Abonentów „Nowego Dziennika”! 


BEZPŁATNY 4-TYGODNIOWY WYJAZD 
DO PALESTYNY NA PESACH 1936 


Ta wielka premja dla Abonentów „Nowego Dziennika” obejmuje: 


bezpłatną podróż z Krakowa do Palestyny | z powrotem, paszport zagraniczny, utrzymanie I pomieszczenie 
przez cały czas trwania wycieczki, zwiedzanie kraju, zwiedzanie Aten, Konstantynopola i t. d. 


Warunki uczestnictwa: 
1. W konkursie mogą brać udział: 


a) Dotychczasowi Abonenci (Prenumeratorzy), którzy natychmiast, a najpóźniej do dnia 3-go lutego 1936 r. wyrównają 
wszelkie zaległości z tytułu prenumeraty, za czas do stycznia b. r, włącznie, oraz przedpłatę za luty b. r. 


b) Nowi Abonenci, którzy wpłacą prenumeratę za cztery miesiące najpóźniej dnia 


1-go lutego 1936 r. (Prenumerata za 


cztery miesięce może być wpłacona w 2 ratach t. j. pierwsza za dwa miesiące natychmiast, druga za dwa miesiące do dnia 
12-go marca 1936 r.) Nowi abonenci, którzy wpł?cą natychmiast prenumeratę za cztery miesiące (nie w ratach) otrzymają 
„Nowy Dziennik* do 1-go lutego b. r. bezpłatnie, inni wpłacą od każdego dnia miesiąca do 31-go stycznia b.r. po 15 gr 
za egzemplarz. Prenumerata miesięczna wynosi Zł 4.30 z dostawą do domu, a więc jest znacznie niższa, jak zakupno 
pojedynczych numerów, zwłaszcza, że numery niedzielne „Nowego Dziennika" obejmujące 20 stron druku w pojedynczej 


sprzedaży kosztują 20 gr. 


c) Abonenci prenumerujący pismo nasze bezpośrednio w agencjach na prowincji, zgłaszają swe 
uczestnictwo w konkursie w danej agencji, która najpóźniej do dnia 5-go lutego b.r. prześle do Administracji imienny spis 
z dokładnemi adresami abonentów, którzy nie zalegają z prenumeratą za czas do stycznia włącznie oraz uiścili przedpłatę 
za luty b. r., względnie jako nowi abonenci zapłacą prenumeratę za cztery miesięcy (ewent. w 2 ratach) jak pod b), 


O nzyskanem prawie uczestnictwa w Konkursie, abonenci ci w agencjach mają również zawiadomić Admin. „Nowego 


Dziennika“ do dnia 3-go lutego b. r. przy równoczesnem dokładnem podaniu adresu, 


d) Abonenci, którym z jakichkolwiek powodów wstrzymano wysyłkę pisma, o ile bezzwłocznie wyrównają swą zaległość 
(bez kosztów) i równocześnie odnowią prenumeratę. 


2, Członkowie Redakcji i Administracji „Nowego Dziennika“ nie mogą brać udziału w konkursie. 
3. Losowanie odbędzie się publicznie dnia 15-90 marca 1936 r. o godzinie 12-ej w południe w budynku „Nowego 


Dziennika“. 


4. Uczestniczyć będą w konkursie jedynie ci, którzy uzyskają prawo uczestnictwa mieodwołalnie dnia 5-go lutego b. r 
i w dniu losowania nie będą zalegali z zapłatą prenumeraty. , 
5. Kupony. W ciągu trwania konkursu zamieszczone będą w „Nowym Dzienniku“ kupony konkursowe, które uczestnik 
przed podanym terminem losowania prześle do Administracji „Nowego Dziennika* (Koukurs palestyński) Kraków, Orzeszkowej 7. 
Ostatnie dwa kupony należy wypełnić dokładnem nazwiskiem i adresem. 


Wydawnictwo „Nowego Dziennika” 


w Krakowie. 


REPORTAŻE WARSZAWSKIE 


GIEŁDA 


_ Giełda paryska, jedna z największych na Świe: 
cie, jest instytucją demokratyczną i każdy ma 
na nią wstęp. Giełda warezawska hołduje bar: 
dziej arystokratycznym zasadom i dostępna jest 
tylko dla członków, Ale dokąd się dziennikarz 
nie przedostanie... 

Punktualnie z wybiciem godziny dwunastej, 
to jest w momencie otwarcia giełdy, znajduję 
się ma sali. Jest ona długa i wysoka, a mimo 
licznych, wielkich okien panuje w niej pół- 
mrok. Winna temu jest czarna barwa, którą po- 
kryte są ściany. Niewiadomo czy jest to wyni- 
kiem czyjejś złośliwości, czy też działa tu ręka 
zarządu giełdy, który przewidział czekające nas 
ciężkie czasy i pragnął wywołać odpowiedni 
nastrój u zgromadzonych. W każdym razie sala 
ta tchnie powagą, by nie powiedzieć martwota. 

Codzienni bywalcy giełdy zdają się jednak 
być przyzwyczajeni do tej pogrzebowej dekora- 
cji, a w każdym razie nie reagują na uią tak, 
jak ktoś, kto znalazł się tam po razpierwszy. 
Powoli schodzą się stateczni panowie, witają się 
serdecznie, lub konientują się poważnem ski- 
nieniem głowy, stają w grupkach i rozmawiają 
na przeróżne tematy, poprostu plotkują. Sekun- 
dują im w tem z namaszczeniem maklerzy, któ- 
rzy z wysokości swych trybun, ciągnących się 
wzdłuż obu stron sali, bacznie równocześnie ob- 
serwują wchodzących. 

Powoli przybywa ludzi. Podnosi się najpierw 
lekki gwar, a później pojedyacze okrzyki — 
giełda zaczyna pracować. Kilka podnieconych 
osób biega po sali, wywołując głośno nazwę za- 
ofiarowanych papierów. Inni znowu komuniku- 
ją wszem wobec, że intercsują ich takie a takie 
obligacje. Padają niezgodne cyfry. Rośnie tu- 
mnlr i zamieszanie. To wszvetko sa jednak tyl- 


ko zabiegi orjentacyjne, uie zawarto dotychczas 
ani jednej transakcji. Każdy pragnie tymcza- 
sem „„wwywąchać* (wyrażenie techniczno-giełdo- 
we), sytuacją, która ukształtuje się za chwilę, 
gdy rózpocznie się pracę na serjo. 

Interesujący jest fakt, iż rozmieszczenie osób 
na sali jest bardzo nierównomierne. Z jednej 
strony sali dwuch maklerów poziewuje z nudów 
i bezczynności, z drugiej zaś strony kilku ich 
kolegów nie może sobie nicmal dać rady z na- 
tłokiem interesentów. Zaczynam badać przy- 
czynę tego tajemniczego faktu Odczytuję tekst 
tabliczek, umieszczonych koło każdego makle- 
ra. Wskazują one na papiery, w transakcjach 
któremi pośredniczy dany makler. l tutaj wy- 
jaśnia się cała sprawa: po lewej stronie sali, 
taaa gdzie panuje największe skupienie ludzi i 
skąd dochodzi najgłośniejszy tumult, handluje 
się obligacjami państwowemi i samorządoweni. 
Natomiast przy pustej i cichej prawej trybunie 
obraca się wyłącznie akcjami... Wyimowny znak 
naszej prosperity przemysłowej... 

Jest godzina dwunasta minut trzydzieści. Do- 
piero teraz maklerzy zaczynają wystawiać kart- 
ki, będące urzędowem potwierdzeniem zawar- 
tych transakcyj. Równocześnie wrzawa docho- 
dzi do maksimum. Po obszernej sali biegają zde- 
nerwowani panowie, wykrzykująe jakieś słowa, 
zrozumiale jedynie dla wtajemniczonych. Pe- 
wien grubas o twarzy prowincjonalnego aktora 
w najwyższem podnieceniu wspina się na try- 
bunę i zza pleców maklera woła donośnym 
głosem: „Sprzedam pięćset Starej Warszawy“. 
— „Kupuję“ — pada odpowiedź jakiegoś trzę- 
sącego się staruszka, o mongolskich rysach. Jest 
to widocznie dobry dowcip, bo zgromadzeni do- 
koła zanoszą się ze śmiechu. Ci dwaj nie przej- 


rozdzielił nas jakiś dżentlmen, biegający od 
jednego maklera do drugiego i roztrącający po 
drodze ludzi. Pam ten, zachrypłym ze zmęcze- 
nia głosem informował się o kurs rozmaitych 
papierów, miotając przytem dziwaczne prze: 
kleństwa. 

Ta głośna atmosfera podniecenia męczy szyb» 
ko niezaangażowanego widza. W nadziei, że 
znajde nieco ciszy, udaję się do przyległego po- 
koju. Wpadam tam jednak w istne piekło. Je- 
denaście kabin telefonicznych jest w oblężeniu. 
Co chwilę odzywa się alarmujący dzwonek i ru- 
tynowany woźny biegnie na główną salę wywo: 
łać kogoś do aparatu. Ponieważ jednak znale» 
zienie w tym ruchliwym tłumku określonej o- 
soby przedstawia poważne trudności. przeto wy- 
krzykuje on donośnym głosem nazwisko danego 
pana, starając się zagłuszyć panujący tu tumult. 
A sala jest wyjatkowo akustyczna... 

Nie wszyscy obecni biorą jednak udział w 
tem nerwowem bieganiu od maklera do makle: 
ra, w tej niesamowitej szamotaninie i piekiel- 
nym krzyku. Jest na sali kilku panów, stanowią- 
cych jakby elitę. Ubserwują oni z spokojem, 
nie pozbawionym odrobiny pogardy, to, co się 
dokoła nich dzieje. Swe interesy załatwiają ci 
panowie wyłącznie za pośrednictwem maklerów, 
którzy z powagą wysłuchują szeptanych im na 
ucho zleceń. Są to przedstawiciele wielkich 
instytucyj bankowych — elita giełdy. 

W pobliżu mnie stoją dwie podekscytowane 
damy, i konferują ze swymi doradcami, których 
zdanie nie trafia im widocznie do przekonania, 
tak, że przy pomocy głośnych słów i dobitnych 
gestów usiłują one wykazać słuszność ewej te- 
zy. Decyzja w dyskutowanej sprawie nie zapada 
jednak, gdyż nagle cała sala jakby zamarła w 


mują się tem jednak i z niezmąconym spokojem | oczekiwaniu. Niespodziewanie pojawił się wy- 


zaczynają komferować na temat ceny. 
Nie wiem, jaki był wynik tej transakcji, gdyż 


tworny pan, średniego wzrostu i pewnym kro- 
kiem wszedł na trybunę, zajmując miejsce koło 


Wiadomości z kraj 


Rabini m. bwowa u iaaiiai 
Szępiyckiegu 

Z okazji jubileuszu 35-lecia pracy metropoli- 
talnej księcia metropolity Andizeja hr. Szeptyc- 
kiego, najwyższego dostojnika kościoła grecko: 
katolickiego w Polsce, zjawili się onegdaj w pa- 
łacu Św. Jura w siedzibie metropolity rabini 
miasta Lwowa pp. dr. Lewi Freund 1 dr. Jeche- 
skiel Lewin. Rabini zostali przyjęci o godz. 
12-tej w południe, w siedzibie metropolitalnej. 
W języku hebrajskim rabini w imiemu ludności 
żydowskiej złożyli serdeczne życzenia dostoj- 
nemu Jubiłatowi. — Ksiądz metropolita odpo- 
wiedział po hebrajsku, poczem odbyła się dłuż- 
sza rozmowa, nacechowana wielką serdeczno- 
ścią. 


Zamów zajścia na Uniwersyfecie' 
Warszawskim 


Zajścia ua Uniwersytecie J. Piłeudekiego w 
Warszawie nie ustają. Oneogdaj w 7-mem audy- 
torjum wydziału metematyczno-przyrodniczego 
podczas wykładu prof; Kuratowskiego ponow- 
nie doszło do wyetąpień antyżydowskich. 

W pewnej chwili, już wśród rozpoczętego 
wykładu, studenci endeccy wszczęli awanturę, 
domagając się głośno usunięcia Żydów i prze- 
niesienia ich na lewą stronę. 

Profesor usiłował studentów uspokoić, a gdy 
to nie odniosło skutku, poprosił do sali dzieka- 
na wydziału prof. Mazurkiewicza. Studenci en- 
deccy powitali dziekana gwizdami i okrzykami. 

W międzyczasie na sali wykładowej doszło do 
bójki. Wezwano woźnych, ale i to nie położyło 
kresu awanturom, ponieważ studenci endeccy 
rzucili się na woźnych i pobili ich... Wkońcu 
woźni opuścili salę, a profesor przerwał wykład. 


Budowa kolejki na Kasprowy Wierch 
na ukończeniu 


Prace przy budowie kolei linowej na Kaspro- 
wy Wierch postępują zgodnie z ustalonym pla- 
nem. Roboty znajdują się obecnie w ostatniem 
stadjum. Budynki w Kuźnicach, Myślenickich 
Turniach i na Kasprowym Wierchu są już wy: 
kaeo o ESAS 


waklerów, przy których widniała tabliczka z 
napisem: „Waluty“, 

Pan ten jest reprezentantem Banku Polskie- 
go. Do chwili jego przybycia (12 50 min.) nie 
zawarto ani jednej transakcji walutowej. Wezys- 
cy czekali na miego. Spokojnym, cichym głosem 
dyktuje on maklerowi miarodajne kursy, i z mi- 
ną jakby rozmawiał o pogodzie kupuje oraz 
sprzedaje dewizy wartości setek tysięcy złotych. 
Otacza go zwartem kołem mnóstwo ludzi, ło- 
wiących chciwie każde słowo. Jakiś staruszek 
o przytępionym widocznie słuchu rozpytuje się 
nerwowo wśród sąsiadów, biadając, że tak eicho 
mówią, iż o każdą cyfrę trzeba walczyć. 

Przedstawiciel Banku Polskiego skończył. Rzu 
cił na pożegnanie jakąś złośliwo-dowcipną u- 
wagę i odszedł na bok z jednym z członków 
„elity“ giełdowej. Wskazówki zegara zbliżają 
się do pierwszej. Bój giełdowy dobiega końca. 
Jeszcze gdzieniegdzie toczą się zacięte spory, je- 
szcze po kątach odbywają „się tajemnicze kon- 
ferencje, jeszcze ten lub ów prosi maklera o 
zanotowanie przeprowadzonej przez niego tran- 
sakcji, ale są to już ostatnie akordy. Zawarto 
już wszystkie możliwe umowy, których jest 
śmiesznie mało w stosunku do ruchu i ożywie- 
nia, które towarzyszyły ich narodzinom. 

Już na kilka minut przed pierwszą sala za- 
czyna cię opróżniać. Stoją jeszcze grupki za- 
gorzałych komentatorów kursów. Optymiści 
prowadzą jeszcze pertraktacje, ale do ich fina- 
lizacji nio dochodzi. W dziesięć minut zamiera 
ta wielka, ponura sala na następne dwadzieścia 
trzy godziny, by jutro znowu stać się siedliskiem 
tcgo zimnego ognia. 

Przed wejściem na giełdę, pod stylowemi ko- 
łumnami, stoi tlumek biednych Żydów w cha- 
łatach. Oni nie mają wstępu na giełdę i tutaj 
muszą zaczepiać wychodzących, by się dowie- 
dzieć o notowaniach, zanim poda je P.A.T. Mo- 
że uda im sie przez to zarobić kilka groszy... 


SAM. _ 
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gór! obccnie odbywa się napinanie na 
maszt ostatniej liny. Cztery wagoniki kolejki 
znajdują się już aa miejscu. Prowadzone są rów- 
nież w szybkiem tempie prace organizacyjne, 
związane z eksploatacją kolejki. 

Należy oczekiwać, że kolej linowa na Kaspro- 
wy uruchomiona będzie, tak jak uprzednio prze- 
widywano, z końcem lutego rb. 


55.386 przed — 38.230 po amkesfji 


W ministerstwie eprawiedliwoŚci opracowano 
zestawienie zwolnionych więźniów na podstawie 
ostatniej amnestji. Ogółem zwolniono 17.106 o- 
sób. Stan zaludniemia więzień na 1 bm. wynosił 
55.336 osób, a w dniu 16 bm. 38.230 osób. Liczba 
osób zwolnionych z więzień wynosi 31 procent 
ogółu więźniów, a 41 procent liczby więźniów 
karnych. 

Na cyfrę 17.106 więźniów zwolnionych na 
podstawie amneetji, składa się 14.200 przestęp- 
ców pospolitych i 2.906 przestępców politycz. 
nych. 


0 planawany zamach na wojewodę 


Przed sądem okręgowym w Łucku odbyła się 
rozprawa przeciwko Aleksandrowi Kucowi, o- 
skarżonemu o należenie do O.U.N. oraz o dzia- 
łalność wywrotową. Oskarżony Kuc, jak wymi- 
ka z zeznań Iwana Malucy i Bohdana Pidhajne. 
go, znanych z procesu o zabójstwo min. Pierac. 
kiego — miał dokonać w Łucku zamachu na wo: 
jewodę wołyńskiego p. Henryka Józewskiego. 

Po zakończeniu przewodu, sąd ogłosił wyrok, 
mocą którego Kuc został skazany na 9 lat wię- 
zienia z pozbawiemiem praw na lat 10. Na pod- 
stawie amnestji sąd złagodził oskarzonemu ka- 
rę do 6 lat więzienia, 


Napad na bankiera w Rzeszowie 


Onegdaj około godz. 8-mej wieczór powracał 
jak zwykle do domu właściciel Banku Ludowe. 
go w Rzeszowie Szymon Aberdam. W chwili, 
gdy wszedł do sieni przy ul. Bernardyńskiej 2, 
gdzie mieszka, przystąpił do niego jakiś nie- 
znany mu osobnik, który pchnął Aberdama z 
całej siły tak, że ten upadł na ziemię, poczem 
napastnik wyrwał teczkę zawierającą 300 zł. w 
bilonie i zbiegł. Na wszczęty przez Aberdama 
krzyk wybiegli ludzie ze sklepów i mieszkań, 
a równocześnie dyżurujący na tej ulicy wywia- 
dowca Uryga zabiegł eprawcy drogę. 

W chwili gdy wywiadowca usiłował wyciągnąć 
broń, bandyta strzelił do niego, poczet zbiegł 
przez Bernardyńską w kierunku ulicy Konar- 
skiego. — Wywiadowca puścił się za nim w po- 
ścig. Nastąpiła kiłkakrotna wzajemna wymiana 
strzałów i osobnik wraz ze zdobytym łupem 
wpadł do ogrodu Sokoła. Na drodze, po której 
uciekał sprawca znaleziono zgubiony przezeń 
kapelusz. Pościg w dalszym ciągu trwa. 

Zuchwały napad rabunkowy i wymiana strza- 
łów na ruchliwej ulicy wywołała Zrozumiałą 
sensację. 


Wyrok w głośnym procesie 


przeciw b. eekretarzowi Sądu w Jarosławiu 
Bzdoniowi zostanie ogłoszony w piątek 24 bm. 
W swem ostatniem słowie usiłował oskarżony 
usprawiedliwić wykazane nadnżycia stanowiska 
urzędowego przemęczeniem i nadmiarem pra- 
cy. 

Na marginesie tego procesu należy zaznaczyć, 
że przeciwko kierownikowi sądu jarosławskiego 
wdrożone zostało postępowanie dyscyplinarne 
w związku z ujawnionemi na rozprawie niedo: 
mogami urzędowania tegoż sądu. 


W nocy z 21 na 22 br. wydarzyła się w Na- 
kle katastrofa budowlana. Mianowicie zawaliła 
się ściana frontowa jednopiętrowego domu, na- 
leżącego do W. Lassa. Gruzy zagrzebały rodzi- 
nę Borońskicli, zajmującą parterowe mieszka- 
nie. 

Wszczęta natychmiast akcja ratunkowa do- 


prowadziła do wydobycia Borońskiegą. Pod gru: 


U sprostowanie , Sprostowanie „Gazety Polskiej“ 


W „Gazecie Polskiej“ czytamy: 


„W naszej wczorajszej odpowiedzi na list 
sen. F. Lechnickiego popełniliśmy błąd, 
spostrzeżony przez nas dopiero po wydru- 
kowaniu. Mianowicie — to nie p. Felicjan 
Lechnicki, lecz brat jego p. Zdzisław Lech- 
nicki złożył mandat poselski w poprzednim 
sejmie, w związku ze sprawą brzeską. Tem 
samem bezprzedmiotową staje się nasza u- 
waga „o powrocie“ p. sen. Felicjana Lech. 
nickiego, nasuwająca myśl o zmienności 
jego poglądów. 

Omyłka ta nie narusza w niczem ani pod- 
staw ani toku naszych wywodów, charak- 
teryzujących pewne typy  piłsudczyków. 
Typ „piłsudczyka z odmianą” ma dość li- 
cznych przedstawicieli i sprawa, na tle któ» 
rej przykładowo rozwinęliśmy nasze uwagi, 
ujawniła tę „odmiane“ bardzo wyraźnie. 
Przykro nam, że związaliśmy ten moment 
z osobą p. Felicjana Lechnickiego — tem- 
bardziej, że wówczas oparł się on właśnie 
pokusie „wywieszenia swojej chorągiewki 
osobnej”, 

Zechce p. senator przyjąć zapewnienie, że 
szczerze nbolewamy z powodu naszej po- 
myłki“. 


Na omyłkę „Gazety Polskiej“ zwrócił już 
wczoraj uwagę nasz korespondent warszawski. 


= <— 


Ruch emigracyjny w Polsce 


Jak wynika z dokonanych ostatnio obliczeń, 
w okresie 11 miesięcy r. ub. wyjechało z Polski 
ogółem 50.914 wychodźców, w tem 18.966 do 
krajów europejskich i 31.949 do krajów poza- 
europejskich. Do Francji wyjechało 1.276 emi- 
grantów, do Niemiec 963, na Łotwę 16.114, do 
innych krajów europejskich 613, do Stanów 
Zjednoczonych A. P. 1.171, do Kanady 1.282, do 
Argentyny 3.145, do Brazylji 1.194, do Urugwa. 
ju 302, do innych krajów Ameryki 1396, do Pa- 
lestyny 23.266, do innych krajów 193 wychodź- 
ców. 


W tym samym okresie czasu powróciło do 
Polski 44.143 wychodźców, w tem 42.572 z kra- 
jów europejskich i 1.571 z krajów pozaeuropej. 
skich. Z Francji powróciło 33.616 wychodźców, 
z Niemiec 194, z Łotwy 8.133, z innych krajów 
europejskich 629, ze Stanów Zjednoczonych A. 
P. 196, z Kanady EA 3 Argentyny 416, z Bra- 
zylji 41, z Urugwaju 22, z Palestyny 263, oraz 
z innych krajów 194 wychodźców. 
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OZASOPISMA NADESŁANE 


Już się ukazał Nr. 24 (151) „NASZEJ OPI- 
NJI“. Z tresci: B. — Lynch prawa, H. Stern» 
bach — Puerylizm, J. Rappaport — Obrażony 
Dekalog, Dr. A, Insler — Legendy i fakty li- 
stopadowe, Józef Frankel — Trzy nieznane li- 
sty Maksa Nordaua, N. Siegel — Kura języka 
hebrajskiego, Prof. Sz. Dubnow — Z pamięt- 
nika pierwszego półrocza wojny, Dr. I. Schi- 
per — „Sejm 4-ech ziem“ rzuca klątwę, Dr. W. 
Mermelstein — Wilno bez różowych okularów. 
Dr. I. Lisa: Strindberg a Zydzi. Doc. Dr. E. 
Stein: Wpływ Talmudu i Midraszu na polska 
literatnre, Ozjasz Tilleman: Lope de Vega i 
narodowy teatr hiszpański. Józef Nacht: Le' 
gjon tragiczny (wiersz), Dr. Małgorzata Te- 
chert: Ochrona kobiety i dzieci w Kosji eowiec: 
kiej. J. Ernicz Homańiska: Z życia muzycznego 
w Warszawie, 


zami pozostała jeszcze żona i dwoje dzieci. Ak- 
cja ratunkowa trwa. Istnieje obawa, że dzieci 
zginą wskutek uduezenia. 

t aa 


Z RUCHU AKIBY , 

Kierownictwo galilu tarnowskiego komunikuje 
wszystkim podległym gniazdom, że dnia 28. 
stycznia o godz. 3 pop. odbędzie się uroczyste 
otwarcie w Mielcu obozu galilowego. Obozem kie- 
rować będą Menasze Dreuger i Rachel Horowitz 
z ramienia Sekretanjaty Naczelnego. 


„NOWY DZIENNIK" pirtek 24 stycznia 1936. 


Oficjalny organ polski o sytuacji 
gospodarczej Palestyny 


W ostatnim numerzę oficjalnej „Polski 
Gospodarczej“ ukazał się artykuł omawia- 
jący gospodarczą i finansową sytuację Pa- 
lestyny. Ze względu na interesujące dane 
zawarte w artykule, przytaczamy go po- 
niżej. 

Palestyna interesuje Polskę z róznych wzglę- 
dów. Przedewszystkiem z tego powodu, że pe- 
wien odsetck, coprawda niewielki, przyrostu 
ludności żydowskiej w Polsce emigruje ostat- 
niemi laty do tegokraju. Następnie dzięki wła- 
snie tej emigracji Palestyna utrzymuje i nawet 
rozwija stosunki handlowe z Polską. Wymiana 
handlowa wykazuje tendencję do stałego wzro- 
stu, jak o tem świadczą następujące liczby (w 
tye. zł.): 


lmport z Polski Eksport do Polski 


Import Ekspor 

a Polski do Polski 
1931 1634 626 
1932 3207 618 
1938 5752 578 
1934 9067 1 058 


Sytuacja finansowa Palestyny pozostaje w 
dalszym ciągu nader korzystna —— wobec stałej 
nadwyżki dochodów w ostatnich latach nad wy- 
datkami. Preliminsrz budżetowy narok finan- 
aowy 1935/36 przewiduje po stronie dochodów 
5560 tys funtów i po stronie rozchodów — 4620 
tye. funtów, zatem nadwyżka dochodów. wyno- 
ei ok. 940 tye. funtów. 

Wobec tak pomyślnego stanu finansowego 
adminietraeja palestyńska przeznacza znaczne 
sumy na roboty publiczne. W 1935/36 r. na ten 
cel ma być wydatkowane ok. 1 mil jn. funtów. 
Juwestowane kwoty są 3-krotnie wyższe od ana- 
logicznych wydatków w Transjordanji i 4-krot- 
nie — od wydatków w Iraku. W budżecie prze- 
znaczone są również stosunkowo duże kwoty na 
oświatę publiczną, higjenę i rolnictwo. 

Mimo tak pomyślnego etanu finansowego, bi- 
Jane handlowy Palestyny pozostaje wybitnie u- 
jemny, przywóz palestyński. rok rocznie bowiem 
kilkakrotnie przewyższa wywóz. Różnica ta po- 
krywana jest jedynie i wyłącznie kapitałami, 
Hitit Faa są kraju przez imigrantów ży- 
dowskich 

Mocna dlge bilansu handlowego po- 
chodzi głównie z tego, że Palesłyna, narazie 
przynajmniej, nie jest w stanie wyprodukować 
wystarczającą ilość produktów żywnościowych, 
uzupełniając zapotrzebowanie. importem, kto- 
rego wartość pokrywa się mniej więcej z war- 
tością całkowitego wywozu Palestyny. W fakcie 
tym kryje 6ię wielkie niebezpieczeństwo dla 

przyszłości gospodarczej kraju 

Jak dalece nienormalna jest pod tym. wzglę- 
dem sytuacja, Świadczą liczby niepomiernego 
wzrostu w ostatnich latach przywozu: gdy w 
1931 r. reprezentował om wartość 5.9 miljn. fun- 
tów — to w 1934 r. etanowił już pomad 15 miljn. 
funtów, gdy eksport wyniósł zaledwie ok. 4 
miljn. funtów, czyli był 4-krotnie mniejszy od 
importu. Z powyższego wynika, że produkcja 
przemysłowa i rolnicza Palestyny zaledwie w 
drobnej części zaspakaja zapotrzebowanie ryn- 
ku wewnętrznego. 

Równicż i struktura wywozu palestyńskiego 
jest niekorzystna, gdyż ok. 70% całego wywozu 
stanowią owoce, a przedewszystkiem pomarań- 
cze, których kraj ten w 1934 r. wyprodukował 
ok. 8 miljn. ekrzyń. 

Drugi niepomyślny czynnik w rozwoju gospo- 
darczym Palestyny stanowi fakt, że produkcja 
przemyslużydowskiego, zatrudniającego ok. 25 
tya. robotników, i wyrabiającego towary war- 
tości ok. 2,5 miljn. funtów, przekracza o 25% 
wartość produkcji rolniczej. W ostatnich latach 
zauważyć się dało inwestowanie importowanego 
przez imigrantów kapitału w budowie domów, 
w związku z czem rozwija się chorobliwa spe- 


kulacja na ziemię w miastach, a przedewszyst» 
kiem w Tel-Awiwie, Rzeczywiście z 10 milin. 
funtów, ulokowanych przez Żydów w Palestynie 
w 1934 roku, użyto na budowę nowych domów 
i fabryk 7 miljn. funtów, a w 1935 r. — 5,6 
miljn. funtów. 

Pod względem rozwoju przemysłowego Pale- 
styna mimo posiadania obfitych kapitałów (ok. 
15 miljn. funtów mają podobne być zdepono- 
wane w bankach), znajduje się w warunkach 
dość niepomyślnych, a to sepowodu braku włae- 
nych surowców przemysłowych, które zmuezo- 
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0 obniżkę stawek podatkowych 


W Warszawie odbyło się onegdaj zgromadze- 
nie kupiectwa detalicznego, mające ua celu o- 
mówienię sytuacji jaka wytworzyia się w han- 
diu po ogioszeuiu ostatnich dekretów Prez. R. 
P. Uczestnicy zebrania uchwałui ru. in. nast, 
rezoiucję: 

Dekret, nowelizujący ustawę o podatku do- 
chodowym podwyzsza dotychczasowe obciąże- 
nia kupca o ok. 40 proc. w chwili, kiedy rew» 
towność handlu katastrofalnie się zmniejszyła, 
szczególnie po dokonanej zniżce cen, doprowa- 
dzając do sytuacji, w kiórej kupiec zmuszony 
jest szereg artykuiów sprzedawac bez zysku. 

Również dekret o podatku  przemysiowym 
podwyższa wysokość tegoż podatku o ok. 15 
proc. włączenie zaś do niego opłat stemplowych 
jest w zasadzie przerzuceniem kosztów tychże 
opłat na kupiectwo detaliczne, które przy drob- 
nej sprzedaży nie ponosiio dotychczas z tego 
tytułu żadnych obciążeń. Włączenie do podatku 
przem. daniny majątkowej, «tóra zmienia swój 
charakter tymczasowy na stałe świadczenia, 
krzywdzi najdotkliwiej najsłabsze ekonomicznie 
placówki handlowe, które dotychczas były od 
niej wolne. 

W związku z pow. zebrani apelują do czyn- 
ników rządowych o znowelizowanie dekretów 
podatkowych w kierunku obniżenia stawek po- 
datkowych. 

Ponadto uchwalono rezolucję w sprawie przy. 
wrócen ia ochrony lokatorów dla przedsiębiorstw 
handlowych drugiej i trzeciej kategorji. 


Reorganizacja przywozu 
Surowców 


W najbliższym czasie nastąpić ma częściowa 
reorganizacja dotychczasowego systemu przy- 
dzielauia kontyngentów na import surowców 
zagranicznych. Dotychczasowy nicelastyczny 
system przydzielania surowców spowodował dia 
fabryk bardzo poważne trudności, pociągając 
za sobą zakłócenie równomiernej produkcji i 
zmuszając przedsiębiorstwa do przejściowego 
unieruchamiania fabryk, redukowania robotni- 
ków itd. Jednocześnie w niektórych działach 
przemysłu, jak np. we włókiennictwie ten stan 
rzeczy pociągnął za sobą zwyżkę cen surowców, 
przeciwdziałając rządowej akcji zniżki cen. 

Obecnie sfery miarodajne rozważają projekt 
reorgamizacji systemu przydziału kontyngentów 
w tym kierunku, aby ustalić zgóry kontyngenty 
te na okres całego roku. Jak wiadomo, dotych- 
czas kontyngenty ustalane były na 2 miesiące. 
Zmiana tego systemu miałaby dodatni efekt, 
gdyż przemysł mógłby zgóry ustalać plan za- 
opatrywania się w surowiec Na cały rok. 


Światowe porozumienie 


bawełniane 


W początkach marca rozpoczną cię w Wa- 
szyngtonie obrady uczestników światowego po- 
rozumienia w sprawie standaryzacji bawełny 
(Universal Cotton Standarte Agreement). Po- 
rozumienie to ma za zadanie ustalenie standar- 
towych gradacyj bawełny, rozważane więc będą 


na jest sprowadzić z zagranicy. Natomiast kra] 
ten, dzięki swemu położeniu geograticznemu, 
mógłby się stać pośrednikiem w handlu pomię- 
dzyEuropą a Bliskim Wschodem, gdyby ku te- 
mu na przeszkodzie nie stały względy polityczne 
(zatargi z ludnością arabską w samej Palestynie 
i niechęć ludności krajów ościennych do Ży- 
dów). 

Ogólna wartość ulokowanych w przemyśle 
Palestyny kapitałów nie przekracza 4--:--5 miljn. 
funtów, aczkolwiek imigranci żydowscy przy- 
wieźli tam już ze sobą prawdopodobnie ok. 
45--:.-50 miljn. funtów, z której to sumy po- 
ważna część wywędrowaia przypuszczalnie spo- 
wrotem zagranicę na wyrównanie stałego defi- 
cytu handlowego, druga zaś część została użyta 
na kupno ziemi i budowę domów. 


zagadnienia natury technicznej. Mimo to obra- 
dy. te mają wielkie znaczenie gospodarcze, gdyż 
weźmie w nich udział Federation of Master 
Cotton Spinners Association w osobie dm pre 
zesa W. M. Wigginsa i wiceprezesa H. 5. But- 
lerwortha. 

Giełda w Liverpoolu wprowadziła jak wia- 
domo ustawę o nowych kontraktach, protestu- 
jąc w ten sposób przeciwko amerykańskim po- 
sunięciom w dziedzinie bawełny. Na tle tego 
protestu obrady marcowe w Waszyngtonie na- 
bierają specjalnego zmaczenia, gdyż dają powód 
do przypuszczeń, że Amerykanie obecnie będą 
bardziej skłonni do wszelkich ustępstw. 


Pożyczka norweska w Szwecji 


Rząd norweski otrzymał od ezwedzkiego kon- 
sorcjum bankowego pożyczką w wysokości 20 
miljonów koron, oprocentowaną na 314%, Po- 
życzka spłacona ma być po 15-u latach, rząd 
norweski ma jednak prawo skomwertowamia te- 
go kredytu po 5-u latach. Nowa pożyczka nor- 
weska wyłożona zostaja w dniu 2] bm. w Sztok- 
holmiec do publicznej subskrypcji. 


Rekordowy stan wkładów 
w Midlandbank 


Depozyty wielkiego banku angielskiego Mi. 
dlandbank osiągnęly na koniec roku 1935 re- 
kordowy stan 443,66 milj. funtów szterlingów. 


=== jp 
Z RUCHU WYDAWNICZEGO. 


Kodeks ubezpieczeń społecznych 


Nakładem Udziałowej Spółki Wydawniczej w 
Krakowie ukazała się ostatnio nowa książka z 
dziedziny ustawodawstwa społecznego p: t „Iao- 
deks Ubezpieczeń Społecznych“, 

Jest to pierwszy zbiór (prawie, że wyczer- 
pujący) ogłoszonych ustaw i rozporządzeń u- 
bezpieczewiowych. 

W szczególności zawiera on Ustawę o ubez- 
pieczeniu spolecznem w brzmieniu obecnie obo- 
wiązującem jakoteż o u bezpieczeniu pracowni- 
ków umysłowych z roku 1927 z uwzględnie- 
niem zmian późniejszych. Jeśli nadmienimy, że 
kodeks zawiera też ustawę o Fun. pracy, rozpo- 
rządzenie o Świadczeniach na rzecz Funduszu 
Pracy jakoteż umowę między Rzplirą a Rzeszą 
Niem. o ubezpieczeniu spolecznem i i szereg roz» 
porządzeń zawierających przepisy związkowe: 
(Dokonywanie zgłoszeń, Pomoc lecznicza dla 
pracowników, Wypiata zasiłków, Tryb postępo- 
wania, Zaopatrzenia inwalidzkie, Wydawanie 
leków opłaty za porady lek., Warunki dobro- 
wolnego ubezpieczenia, Uprawnienia ubezpie- 
czonych itd.) — to stwierdzić musimy, że Ko- 
deks Ubezpieczeń Społecznych spelnia ewoje 
zadanie i wyrazić należy podziękę p. adwoka- 
towi Drowi Emilowi Steinowi jakoteż p. Drowi 
A. Thalerowi, za zebranie całego tego olbrzy- 
miego materjału w jedną książkę i ułatwienie 
temsamem każdemu zainteresowanemu orjenta- 
cję w skomplikowanych przepisach z dziedziny 
ustawodawstwa społecznego, które nitejednokrot 
nie trudno bylo wynaleźć D. VERUS, 
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Dziś w kinoteatrze „WANDA“ 


tenomenałny film z serji 
wielkich przebojów 


scenarjusz. — W rolach głównych: najpię* 
kniejsza para kochanków, dwa nowe odkrycia 


W sobotę dnia 26 b. m. o g. 3 pov. PORANKI 
W niedzielę 26 bm. o g. I0i 12 przedp. FILMOWE 


MELODJA WIELKIEGO MIASTA 


Najweselsza farsa, najwspanialsza rewja, najokazalsza sztuka a zarazem niezwykle ciekawy i sensacyjny 


Eleanor POWELL «-: Robert TAYLOR 


Rewelacyjna para tancerzy ekscentryków, mec melodyjnych pio-enek. arcybogata wystawa. 


GABINET FIGUR WOSKOWYCH 


W gł. roltFay Wray, Lionel Atwil! 
Ceny miejse od 50 groszy 7 60k 


UPIÓR ALASKI 


Sławna ze swej sprawności kanadyjska policja 
konna znów ma ważne zagadnienie do rozwiąza- 
nia. Chodzi o schwytanie jednego z najniebezpiccz 
niejszych zbrodniarzy, poszukiwacza złotą i wielo 
krotnego mordercy, Johna Svencrofta, zwanego 
upiorem Alaski, 

Przed kilku laty nikt nie przypuszcza] że nieco 
milczący |i zagadkowy ale uczynny i odważny 
John ŚSvencroft stanie się kiedyś postrachem gór- 
ników w Alasce. Svenoroft mieszkał wósvczas W 
n:ałej osadzie, zwanej szumnie „Fortem Malcol- 
ma* zaludnionej pnzeważnie przez poszukiwaczy 
zlota, Svencroft sam bardzo przystojny, zaręczo- 
ny był z najpiękniejszą dziewczyną osady, nie 
niógł jednak myśleć o żeniaczce, nie mając dosta- 
tccznych funduszów. 

Chciał się wzbogacić, aby żonie swojej dać wszel 
kie wygody i odpowiednią oprawę jej piękności, 
Udał się więc w góry, tak bogare w złotonośne 
qokłady, w te góry, które już niejednemu przynia 
sły olbrzymi majątek.. Dlaczego i on nie miał- 
by stać się bogaty?... 

Nie bylo go przez półtora roku i nikt nie wie- 
dział, co się z nim stało, Nawet górnicy „pros- 
Lektorzy“ wracający do domu z najdalszych olo- 
zaw, nie słyszeli o nim. Bessie, jego narzeczona, 
zwątpiła o jego powrocie i wyszła zammąż za bo- 
galego miejscowego szynkarza. 

Niebawem powrócił Svencroft, zdrożony i wy- 
czerpany długą podróżą. Udało mu się wydobyć 
zioła za kilka tysięcy dolarów, zamierzał więc oże 
nić się i potem dalej prowadzić poszukiwania już 
na większą skalę, Dowiedziawszy się, ża jego na- 
r.eczona jest żoną właściciela miejscowego balu, 
wpadł w szał. Zdemolował cale urządzenie loka- 
lu i wreszcie został pobity da nieprzytomności 
przez mieszkańców Fortu Malcolm, którzy stanę- 
li po stronie szynkarza. 

Nazajutrz Svencrofta nie było w osadzie, ale nie 
bıwem zaczęły się tam dziać dziwne rzeczy. Pew 
nej nocy mieszkańcy zbudzili się w nocy na oð- 
głos strzałów. Z przerażeniem ujrzeli że pali się 
bar. Na ratunek było już za późno. Spod zgliszcz 
wydobyto nazajutrz dwa zwęglone trupy, szynka- 
rza i jego żomy, Nieznajomy morderca zabił ich 
wystrzałami z rewolweru a potem podpalił dom 
nu czterech rogach, 

Po kilku tygodniach znów odezwary się strza- 
ły w nocy i tym razem zualeziono na śniegu 
zwłoki dwóch górników z przestrzelonemi skro- 


riami. Panujaca zawieja zatarla wszelkie ślady i 
uriemożliwiła pościg. Na osadę spadł blady trach. 
Mieszkańcy zaczęlisię padejrzewać wzajemnie i 
jedni na drugich patryyli mienawislnie. Ale po 
upływie trzech tygodni upiór zjawił się ponow- 
nie. Tym razem strzały rozległy się w sąsiedztwie 
domu jednego z osadników, który wyjrzał oknem 
i zobaczył jakąś postać uciekającą po śniegu. Za 
nig biegł pies. Rankiem na ulicy znaleziono trzech 
zastrzelonych mieszkańców. 

Strach przed nocną zjawą stał się teraz nieomal 
oblędny. Co pewien czas mieszkańcy zrywali się 
nocą ze snu, budzeni wściekłem ujadanicin psa 1 
hukiem strzałów, Nazajutrz zawsze znajdowano 
świeże oliary „upiora“. Zwrócono uwagę na fakt, 
że ofiarami mordercy padali zawsze ludzie, za- 
mieszani w ową bójkę w barze, Nikt nie śmiał 
wieczorem opuścić domu, ale i w swych mieszku- 
niach zamknięci osadnicy nie czuli się bezpieczni, 
zdarzało się bowiem, że nieznajomy zbrodniarz 
podpalał domy. 

W przeciągu 3 lat 23 ludzi padło ofiarą krwa- 
wego wampira, iktóry tak doskonale umiał się 
ukrywać i zacierać ślady za sobą, że władze nie 
mogły go wytropić, choć domyślano się już 
iż jest nim Svencroft. Niedawno w sklepie osady 
Mzlcolm zjawił się wysoki, obrośnięty mężczyz- 
na, zakupił różne przedmioty, za które zapłacił 
złotym proszkiem i zapytał, gdzieby mógł prze- 
nocować. Jego zachowanie się i jego mrukliwość 
wzbudziły podejrzenie właściciela sklepu, który o 
tajemniczym nieznajomym dał znać miejscowemu 
szeryfowi. 

Przybywszy na miejsce szeryf zaczął wypyty- 
wać przybysza, który jednak dawał wymijające 
odpowiedzi. Dopiero zapytany wprost, czy jest 
Jonnem Svencroftem, potwierdził bez ogródek, dv 
dojąc sarkastycznie; 

— Przez trzy lata mieszkałem wśród was, ukry 
wając się przeważnie w piwnicy domu.., szery- 
fa. Chciałem wywrzeć zemstę na wszystkich mo- 
ich wrogach. Zemsta jest dokonana, jestem zado- 
wolony. 

Z temi słowy Svenoroft rzucił się do ucieczki i 
taka była potęga zgrozy, którą szerzył dokoła sie 
bie, że zebrany u drzwi tlum górników rozstąpił 
się przed nim i dał mu woine przejście. Zanim 
zorganizowano pościg, „upiór Alaski“ znikł bez 
śladu. Prawdopodobne udało mu się ujść przez 
kordon graniczny do Kanady. 
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ZWIYCLĘSNWO MŁOCZYŃSKIEGO NA 
MISTRZOSTWACH NIEMIEC. 

W poniedziałek rozpoczęły się w Bremie mię- 
dzynarodowe mistrzostwa tenisowe Niemiec w 
hali. 

Pierwszego dnia Tłoczyński oamiosz |zwycię- 
stwo nad Niemcem Kulenkampf 6:3, 6:3. 

Rozegrano pozatem kilka spotkań pomiędzy ma- 
ło znanymi zawodnikami niemieckimi. 


JĘDRZEJOWSKA PRZECHODZI DO DRUGIEJ 
RUNDY, 

W dalszych rozgrywkach Jędrzejowska rozegra- 
ła pierwsze spotkanie z Niemką Schinchel, bijąc 
ja zdecydowanie w stosunku 6:1, (sii | 

W grze podwójnej panów Tłloczyński grając z 
Gleerupem (Danja) odniósł zwycięstwo nad parą 
belgijską Moreau — Ewbank 6:1, 6:8 10:8. 

W drugim dniu rozegrano kilkanaście spotkań. 
Największą niespodzianką była porażka Francuza 
Landry z mało znanym tenisistą niemieckim Jer- 
stelem. Polacy drugiego dnia nie startowali, 
BYŁY DYREKTOR P. U. W. F. SZEFEM GA- 
BINETU MINISTRA SPRAW WOJSKOWYCH. 

B. dyrektor Państw, Urzędu Wych, Fiz. pik. 
dypl, Kiliński mianowany został szefem gabinetu 
ministra Spraw Wojskowych. 

ASTON VILLA ZDEGRADOWANY. 
Sobotnie rozgrywki ligowe nie przyniosły po- 


powetuje sobie napewno zdobyciem mistrzostwa 
Ligi. Arsenal stracił znowu dwa punkty, podob- 
nie, jak i Aston Villa. Ten ostatni kłub skazany 
jest nieodwołalnie na spadek do drugiej ligi. 


STAN ROZGRYWEK O MISTRZOSTWO POLSKI 
W BOKSIE. 

Stan rozgrywek o drużynowe mistrzostwo bo- 
kserskie Płolski przedstawia się obecnie następu- 
jąco: 

1) Warta 3 gry 5 pkt. st. zwycięstw 34:14, 2 
Skoda 3 gry 5 pkt, st. zwycięstw 25:23, 3) I, K. P. 
8 gdy 2 pkt. st. zwycięstw 19:29,4) I. K. B. 3 gry 
1 pkt, st. zwycięstw 18:30. 


START ZABALI W HAMBURGU. 

Argentyńczyk Zabala, mistrz maratonu olimpij- 
skiego w r. 1932, startował w niedzielę w Ham- 
burgu w biegu na 14 kim. 

Pierwsze miejsce zajął Zabala w czasie 45.20 
sck., 2) Luftgens 47.17,8 sek., 3) Puls 47.43 sek. 


MIĘDZYNARODOWE ZAWODY KOLARSKIE 
W PARYŻU. 

Na kolarskim torze krytym w Paryżu, odbyty 
się międzynarodowe zawody z udziałem szeregu 
czołowych zawodników europejskich. 

W amerykańskim biegu drużynowym na 100 klm, 
pierwsze miejsce zajęła para belgijska Aerts 
Buysse 38 pkt, w czasie 2,09.0.2 sek., 2) o jedną 
rundę w tyle Francuzi Pelissier — Broccardo 21 
pkt. 3) para włoska Grillo — Guilberti — 23 pkt, 
4) Kaers — Dekuysscher. 


MIĘDZYNARODOWE MISTRZOSTWA TENISO- 
WE SZWECJI. 


Zakończone zostaly międzynarodowe 


mistrzo- 


ważniejszych zmian w tabeli. Sunderland odniósł | stwa tenisowe w Szwecji, rozegrane w hali w 
jeszcze jedno zwycięstwo i porażkę w  puharze Stokholmie. 


AN 


> 
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PIĄTEK, 21 STYCZNIA 1936, 


Kraków (2935) 6.30 Audycja poranna; 6.50 Mu- 
zyka lekka z płyt; o 7.20 dziennik poranny 7.6 
Program na dzień bieżący oraz parę. informacj i; 
8.00 Audycja dla szkól, 11.57 Sygnał czasu, Hej- 
nał z wieży marjackiej; 12.03 Dziennik poludnio- 
wy i audycja dla szkół (dla dzieci starszych); 
Przeleciał ptusek bez ciemny lasek, (wędrówka po 
ziemi kurpiowskiej); 12.40 Koncert Schuberta z 
plyt; 13.25 Chwilka gospodarstwa domowego i Z 
rynku pracy; 13,35 Lekka muzyka francuska (ply 
ty) 15.15 Wiadomości o eksporcie polskim i prze- 
gląd gieldowy; 15.30 Mieczysław Fogg w swoim 
repertuarze; 16.00 Dogadanka dla chorych; 16.13 
Koncert orkiestry Tadeusza Seredyńskiego; 16.15 
Chwilka pytań, pogad. dla dzieci starszych w o0- 
pracowaniu Wacława Frenkla; 17.00 W pracow- 
ni archiwalnej, reportaż z Archiwum Akt Daw- 
nych — dyr. K. Konarski; 1745 Minuta poezji: 
wiersze niedrukowane Adolfa Sowińskiego; 17.20 
Recit, śpiew. Stefanji Millerowej, ak. L. Urstein; 
17.50 Poradnik sportowy; 18.00 Koncert Muzyki 
francuskiej (plyty); 18.30 Pogadanka aktualna; 
18.40 Wiadomości bieżące; 18.45 Szaljapin śpiewa 
(plyty); 19.00 Pogadanka: „Wulkany hawajskie” 
wygl. dr. Kazimierz Maślakiewicz, as. U. J.; 19.10 
Program na dzień następny; 19.20 Koncert rekla- 
mowy; 19.35 Lokalne wiadomości sportowe; 19.40 
Wiadomości sportowe z Warsz.; 19.45 Komunikat 
śniegowy; 19.50 Biuro studjów rozmawia ze słu- 
chaczami PR.; 20,00 Koncert symf. w wyk. ork. 
symł. PR. pod dyr. Grzegorza Fitelbergn z udz. 
Stefana Askenazy (fort); w przerwie koncerlu 
ok. 20.50 dzien, wieczorny i „Obrazki z P'olssi 
współczesnej”; 22.30 Skrzynka techniczna w opr. 
Wacława Frenkla; 22.45 — 23,30 Muzyka tanccz- 
na z kawiarni „Cafe - Club“ — o 23.00 wiadomo- 
śi meteorol. dla żeglugi powietrzmej, 

Warszawa (1339.3) 6.30 — 18.40 p. Kraków; 
18.40 Pogadanka społeczna; 18.44 Program; 18.55 
„Skrzynka rolnicza“ — inż. Tarkowski; 19,05 
Koncert reklamowy; 19.35 — 25.30 p, Kraków. 

Lwów (377.4) 6.30 — 18.30 p. Kraków; 18.30 
Skrzynka programowa; 18.40 Chwilka społeczna; 
18.45 Polskie pieśni ludowe w wyk. St. Korwin- 
Szymanowskiej (sopr.); 19.00 „Pochwała arogan- 
cji“ -— felj. Zetera; 19.10 — 23.30 p. Kraków. 

Katowice (3%.8) 6.30 — 18.30 p. Kraków; 18.30 
„Wiktor Hugo“ — szkic liter. wygł. prof. Jesio- 
nowski; 18.45 Koncert reklamowy; 19.00 Wiado- 
mości radjotechniczne; 19.10 Pirogram; 19.20 Prze- 
glad prasy; 19.35 — 23,80 p. Kraków. 

Łódź (224) 6.30 — 18.30 p. Kraków; 18.30 „Ce- 
lewość w organizacji przedsiębiorstwa w dobie 
otecnej* — prof. Goliński; 18.40 O wszystkiem 
potroszku; 18.45 Plyty; 19.10 — 23.30 p. Kraków. 

Wiedeń (506.5) 19.15 „Niziny“ — opera d'Ali- 
berta, 

Medjolan (365.6) 17.00 Koncert Kwartetu Nea- 
politańskiego; 21.00 Koncert symfoniczny. 

Moskwa (1107) 17.30 „La Traviata“ — 
Verdi'ego. . 


opera 


n p = = J -I = raz] 


W finale gry pojedynczej pań, Sperling pokona. 
la belgijkę Adamson 7:5, 6:2. 

W finale gry mieszanej para szwedzko - fran- 
cuska Roberg — Borotra pokonała parę Sper- 
ling — Oestberg 2:3, 6:4, 6:4, 


MISTRZOSTWA POLSKI ODBĘDĄ SIĘ W. KON- 

KURENCJI MIĘDZYNARODOWEJ. 

Polski Zw, Narciarski postanowił przełożyć 
narciarskie mistrzostwa Polski na dnie od 6 — 9 
marca, Zawody odbędą się w Zakopanem. 

Zarząd PZN projektuje urządzenie iych zawo- 
dów w konkurencji międzynarodowej (a nie kra- 
jewej, jak projeklowano na styczeń), przyczem 
odpowiednie pertraktacje przeprowadzą delegaci 
PZN podozas Igrzysk Olimpijskich w Garmisch - 
Partenkirchen i zjazdowych mistrzostw Europy w 
Insbrucku. 

Zjazdowe mistrzostwa Polski odbędą się 13 — 
14 marca, zaś 15 marca wielki międzynarodowy 
konkurs skoków. 

po” zaa 


BOKSERSKIE MISTRZOSTWA MŁODZIKÓW. 

W sobotę dnia 25 bm. rozpoczną się przedbo- 
je mistrzostw młodzików okręgu krakowskiego. 
Do zawodów tych zgłosiły się wszystkie miejsco- 
we kluby bokserskie, zgłaszając 56 zawodników. 

Mecz odbędzie się w sobotę o godz. 19,30 i w 
niedzielę 26. bm, o godz. 11-tej w sali teatralnej 
związku Rękodzielników ul. Krupnicza, róg Skar- 
bowej (2 minuty od teatru Bagatela). Geny bile- 
tów zniżone, 


„NOWY DZIENNIK“ piątek 24 stycznia 1936. 


| KRONIKA 


Wschód słońca 
7 g09 m 


STYCZEN 


Zachód słońca 
16 „ 03 m 


29 Tebet 5696 


PIĄTEK 


Z Centrali KKL. w Krakowie 


Z ramienia Centrali KKL. w Krakowie odwie- 
dzi p. dyr, M. Wiesenfeld następujące miejsca- 
wości: Niedziela 26. bm. — Tarnowskie Góry, Po- 
niedziałek 27. bm. — Dziedzice, Wtorek 28. bm, 
— (Cieszyn, Środa 29, bm. — Żywiec. 

W wymienionych miastach omówi p. M. Wie- 
senfeld na rozszerzonem posiedzenie Komisji KKL. 
sprawy aktualne, ponadto wygłosi pubiiczny re- 
ferat o działalności KKL. i zadaniach w chwili 
obecnej. 


Akademja palestyńska 


w St. Teatrze 


W związku z inauguracją jubileuszowej akojł 
Keren Hajesodu w Krakowie, odbędzie się w da. 
30 hm. w Sali Starego Teatru akademja palestyń- 
ska, Wstęp wytącznie za zaproszeniami, które wy 
daje komitet przy ul. Librowszczyzma 6. parter 
codziennie (z wyjatkiem soboty) między godz. 
11 — 3 w poł 


Wpisy na Uniwersytet Hebrajski 


Towarzystwo Przyjaciół Uniwersytetu Hebraj- 
skiego w Jerozolimie Oddział w Krakowie, podaje 
da wiadomości, że wpisy na kij Hebraj- 
ski w Jerozolimie się 24 stycznia 1 
trwać będą do 29 lutego. Podania przyjmuje się 
"w biurze przy ul. Dietla 107, w godz. między 

1130 — 19. 


P. Pronaszko nie przyjmuje 
nagrody 


Do Komisji nagród w Salonie plastyków (War- 
szawa — I. P, S.) na ręce przewodniczącego Ko 
misji wystosował p. Zbigniew Pronaszko nastę- 
pujące pismo: 

„Oświadczam niniejszem, Że nie przyjmuję na- 
grody przyznanej mi przez panów. 

Zbigniew Pronaszko" 


Obniżenie opłat z rzeźni 


Na Ratuszu odbyło aię posiedzenie Komisji Zi- 
rządu m dla spraw rzeźni i targowicy miejskiej, 
pod przewodnictwem wiceprezydenta dra Kli- 
meckiego. 

Napo rządku dziennym były sprawy: obniżenia 
opłat z rzeźni, a to: opłat targowych od zwierząt 
domowych, opłat rzezalnianych oraz ża korzysta- 
nie z urządzeń rzeźni miejskiej i wreszcie spra. 
wa obniżenia opłat za kontrolę sanitarno - wete- 
znów mięsa, tłuszczów i wyrobów masar- 
skich, dowożonych do miasta Krakowa. 

Komisja wyrazila opinję przedstawić zaprojek- 
towane wnioski, obniżające wspomniane opłaty, 
Zarządowi m, do ich przyjęcia. 

e 


Z T. ATRU, LITERATURY I SZTUKI 


b 

= "TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO. Dziś 
godz. t'a wiecz, po Cenach zniżonych przedsta- 
wienie la młodzieży i dzieci M. Maeterlincka 
„Niebieski plak“ w premjerowej obsadzie. „Nie- 
bieski ptak”, powtórzony będzie w niedzielę popo- 
łudniu. Jutra i w niedzielę wieczorem, po cenach 
zniżonych, „Kandida“ G, B. Shaw'a z p. Jaroszew- 
ską w roli tytułowej. 

— TEATR ŻYDOWSKI, Bocheńska 7, Czołowa 
artystka sceny żydowskiej Ida Kamińska wystą- 
pi gościnnie tylko 6 dni na czele swego zespolu 
stołecznego w głośnej sztuce „Madam X". Ida Ka- 
mińska stwarza nową kreację, godną tej wielkiej 
artystki, Premjera w sobotę 25. bm. W sobotę 
dwa przedslawicnia o godz. 5 pop. i 9 wiecz. Bi- 
lety w lirmie A. Fischhab, Grodzka 46. 

— NOWA REWJA W BAGATELA. Kraków 
będzie pod urokiem wspaniałej i arcydowcipnej 
rewji, jaką wystawia dziś Bagalela p. t. „Po na- 
szemu”..! Lwin część powodzenia jakiem napewno 


ŹZródłem życia — słońce 


W pochmurne dni, niezależnie od pory roku, wskazany jest Dra. Lustra krem 
„Ulłtrasol*, naświeilony promieniami ultrafiołkowemi. Zawarta w nim energja sioneczna 
chroni cerę przed zmianami atmosferycznemi, ożywiając równocześnie tkanki, Krem 
„Ultrasol** to idealna ochrona cery w czasie uprawiania sportów, a zarazem niezawodny 
środek do wypielęgnowania gładkich, białych rąk. Pomimo tyiu zalet — wyjątkowo tani. 


KRAKOWSKA GIEŁDA AKCYJNA 


Kraków, 23. 1. Na zebraniu panował nastrój 
mało ożywiony przy słabszej tendencji. Więk- 
szość efektów bez załnteresowania, W niewiel- 
kich ilościach robiono jedynie 5 proc. poż. kon- 
wersyjną po zł. 59. 

Na pogiełdziu zastój, 


WALUTY W KRAKOWIE 


Na rynku walutowym tendencja dla dolara 
cokolwiek słabsza dla reszty walut i dewiz nie- 
zmieniona. W obrotach prywatnych i między- 
bankowych płacona za dolara gotówkowego 
5.27—5.30 Bank Polski płacił za dolary 5.27, 
dolar złoty 9.03—9.08, funt ang. 26.16—26.30 
marka niem. 128—133, korona czeska 19.50— 
20.50. 

Dewizy: Nowy Jork 5.28—5.31, Londyn 
26.20—26.32, Szwajcarja 172.30—173.10, Ber- 
lin 212.75—213.75 Paryż 34.93—35.05 Praga 
21.90—22.02. 

Waluty i dewizy oficjalnie bez tranzakcyj. 


GIEŁDA WARSZAWSKA 

Warszawa, 23. 1, Akcje: Bank Polski 96.50 
—96.25. 

Tendencja słabsza. 

Papiery procentowe: 5 proc. poź, konwersyj- 
ua 60, 6 proo. poż. dolarowa 76.75, 4 proc. poż. 
dolarowa  (dolarówka)  53.50-—52.65—52.85, 
7 proc. poż. stabilizacyjna 63.13-—62.88—63. 

'Tendencja niejednolita. 

Listy zastawne Banku Gospodarstwa Krajo: 
węgo oraz Banku Rolnego bez zmiany. 

Dewizy: Belgja 89.60 Holaqndja 360.30 Kopen 
haga 117.75 Londyn 26.27 Nowy Jork telegrafi- 
czny 5.29% Paryż 35 Praga 21.96 Sztokholm 
135.45 Szwajcarja 172.50 Berlin 213.45. 


DOLAR W OBROTACH PRYWATNYCH 
W WARSZAWIE 


PRZ Di klam e Eao ON aal 23. 1. W dniu dzisiejszym dolarem 


cieszyć się będzie dzisiejsza nowa rewja przypa- 
da w udziale Hance Runowieckiej, Fedorów ue, 
Soboltównwie, Lawińskiemu, i zespołowi baleto- 
wemu. 

— WIECZÓR TAŃCA PAULINY BERGER już; 
jutro 25 bm. w Sali Saskiej. Wieczór lubianej ar- 
tystki wyzbjadził "wielkie zaimteresowamie. Popo- 
stałe bilety w kasie Sali Saskiej, 

— ARTUR RUBINSTEIN, znakomity pianista- 
wirtuoz, cieszący się niezwykłą popularnością w 
największych ośrodkąch kultury muzycznej, wy- 
stąpi u nas w niedzielę 26. bm. w Starym Teatrze 
i wykona bogaty program, zawierający  najcg:- 
niejsze utwory Bacha - Bussoniego, Chopina, zaś 
z modernistów, w wykonaniu których genjalny 
ten mistrz jest dziś bezkonkurencyjnym, kompo- 
zycje Albeniza, Strawińskiego i Szostakowicza, 
jednego z najwybitnieszych młodych kompozyto» 
rów Leningradu. 

— HALLO! TARNÓW! Dziś jedyny występ Idy 
Kamińskiej z swym zespołem w sali Sokola w 
głośnej sztuce „Madam X“, Początek 9 wiecz. Bi- 
lety w Księgarni Seidena, 


REPERTUAR KINOTEATRÓW 


ADRIA: „Dziewczę z Budapesztu“ 
Eggertb). 

ATLANTIC; MY dzień mego ż 
cia“ (Józef Schwidt) i „Ostatnia serenada“ (Niis 
Aster, Pat Paterson). 

APOLLO: „Piekto“, 

BAGATELA: „Prawda a milości“ ọrag rewja 
Po naszemy..,! 

STELLA; „Co mój mąż robi w nocy”. 

ŚWIT: „C. K. Walc cesarski", 

SZTUKA: „Hrabia Monte Christo" 

UCIECHA: „W walce z caratem" Miras Ma- 
ksima (Młodość Maksyma). 

WANDA: „Melodja wielkiego miasta“ (Eleanor 
Powell, Robert Taylar). 


(Marta 


obracano po kursie 5.27% przy tendencji ełab- 
szej. W godzinach wieczorowych wymieniano 
orjentacyjnie kurs dolara w płaceniu 5.26 oraz 
5.29 w towarze przy tendencji utrzymanej. 


POZNAŃSKA GIEŁDA ZBOŻOWA 


Poznań, 23, I. Cen tranzakcyjnych niema. 
Ceny orjentacyjne: pszenica 18.25—18.50 uspo- 
sobienie stałe. otręby pszenne grube przem. 
stand. 12—12.50 pszenne średnie przem, stand. 
10.75—11.50. Gat. I-sze mąki pszennej obie ko- 
!'umny o 25 gr. wyżej, usposobienie stałe. Reszta 
bez zmiany. Ogólny obrót: żyta 1061 ton, peze» 
nicy 434, jęczmienia 393, owsze 194. Ogólne į- 
sposobienie spokojne. 


GIEŁDA ZURYCHSKA 


Zurych, 23. 1. Dewizy: Paryż 20.26 Londyn 
15.2034 Nowy Jork 3.06% Bruksela 51.9234 
Medjolan 2450 Amsterdam 208.60 Berlin 
123.65 Wiedeń noty 56.90 Sztokholm 78.3734 
Kopenhaga 67.35 Warszawa 57.90 Białogród 7 
Ateny 2.90 Konstantynopol 2.45 Bukareszt 2.50 
Helsinki 6.69% Japonja 88.87. 


Temdencja niejednolita, 


POŻYCZKA STABILIZACYJNA 
w Londynie Ł, 88 w Paryżu Fr. fr. 1705 w Zu- 
rychn Dol. 63.75 przy tendencji utrzymanej. 


POŻYCZKI POLSKIE W NOWYM JORKU 


Nowy Jork, 22. 1. Kurey otwarcia: 8 proc. 
poż. Dillonowska 94, 7 proc. poż. Stabilizacyj- 
na 106, 6 proc. poż, Dolarowa 78.375 7 proc. 
poż. Warszawaka 70, 7 proc. poż. Śląska 69.75 
Kursy zamknięcia: Dillonowska 93,50 Stabiłiza 
cyjna nienotowana Dolarowa nienotowana War- 
szawska nienotowana Śląska 70.50. 


Tendencja wyczekująga. 


LONDYŃSKA GIEŁDA METALI 


Londyn, 23. 1. Notowania w Ł. za tonne: 
Cynk natychm. 147/16 termin. 14% Cyna na- 
tychm, 203—% termin. 196::—% Banka 204 
Straits 205 Ołów natychm. 161/16 termin. 
161/16 Miedź natychm. 35 1/16—3 /16 termin. 
3512—9/16 Elektrolit 39%4—%. 


mf APO RAE ETA I R AER AA. WIADOMOŚCI SPORTOWE. 


o RZ OZEO Z ORW OOOO o -— ZG E Om. mm 
OZBCHOSŁOWACJA NIB WYŚLE PIŁKARZY 
DO BERLINA. 

Qzechosłowacji nie weźmie udziału w Olimpja- 
dzie piłkarskiej, o ile FIFA nie zmieni przepisów 
o aimatorstwie w kierunku odszkodowamią za u- 
tracony zarobek, 

W SPRAWIE SĘDZIÓW PILKARSKICH. 

Po ukończonych walnych zgromadzeniach O, Z. 
P. N. i zebraniu konkretnego materjału w sprawie 
zniesienia autonomji sędziów piłkarskich, zarząd 
Polskiego Kolłegjum sędziów Pikłi Nożnej projek- 
tuje zwołać ogólnopolski zjazd wszystkich pra- 
zesów okręgowych kolegjum na 26 bm. lub też Y 
lutego do Warszawy lub Lwowa, celem szczegó- 
łoewego omówienia sprawy zmiesienia . autonomii 
sędziowskiej, 

Wszystkie O. K. S. wypowiedziały się na wal- 
nych zgromadzeniach jednogłośnie przeciwko zmie- 
sieniuy uulonomji, uchwalając równocześnje skla- 
danie legitymacyj, 

W ZAKOPANEM W SOBOTĘ I NIEDZIELĘ 
SZTAFETA, BIEG ZJAZDOWY I SKOKI. 

Mimo odwołania narciarskich mistrzostw Pol- 
ski, projektowanych na 2 — 26 hm. w Zakopa- ` 
nem, zorganizowane będą w dniach 25 — 26 b, m. 
międzyklubowe zawody narciarskie. Program za- 
Wpdów obejmować będzie bieg sztafetowy 4 x 10 
klm., konkurs skoków i bieg zjazdowy. 

w dniach 1 — 2 lutego DORA A ostatocznie 
do skuiku międzynarodowe zawody Związku Stree 
leckięgo obejmujące bieg sztafetowy 5 x 10 kim. 
i patrolowy bieg ze strzelaniem na 18 klm. 


HOKEJOWA REPREZENTACJA JAPONII prze 
grała do reprez. W sier 2:5 ((2:0, 0:4, 0:1). 
REPREBZENTA ' + + ULIMPIJEKA AMBRYKI 
przegrała w Partu cw trancais Volants w sto 
sunku 35 (1, 0:1, 2:2. 
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Rada Usfawodawcza odroczona na rok? 


Jerozolima, 23. 1. ŻAT. Organ partji mufti- ;strem kolonij Thomasem projekt Rady Usta- 


cgo „Al Liw*a' zamieszcza dziś sensacyjną wia- 
lomość, że w wyniku porozumienia między mi- 
ristrem spraw zagranicznych Edenem a mini- 


wodawczej w Palestynie będzie odroczony na 
jeden rok. 


Król w kawalerskiem mieszkaniu 


Londyn, 23. 1. PAT. Król Edward VIII dał 
nowy dowód niezależnego od szablonu etykiety 
dworskiej usposobienia, postanawiając nie prze- 
prowadzać się do oficjalnej siedziby królew- 
skiej, do pałacu Buckingham. Król zamierza 
mieszkać w dalezym ciagu w swojem dotychcza- 
soweli kawalerskiem mieszkaniu, w skrzydle, 
przylegającem do pałacu św. Jakóba, zwanym 
1 orkhousc. 

W pałacu Buckinglamskim król zajmować bę- 
dzie tylko jeden pokój, jako gabinet urzędowy 
dla swej pracy. Ponadto w pałacu buckingham- 
ekim spełniać będzie oficjalne akty monarchy, 
ale całe życie prywatne i osobiste króla toczyć 
się będzie, jak dotąd w Y orkhouse. 

|. a e 

Loudyu, 23. 1. PAT. Pierwszym aktem nowe» 
go króla było ułaskawienie manjaka, mordercy 
kobiet, kaprala Mortimera, który był skazany 
na śmierć i wkrótce miał być stracony. Król za- 
mienił mu karę śmierci na karę dożywotniego 
więzienia. 

Londyu, 23. 1. PAT. Po skończonych uroczy- 
stościach pogrzebowych króła Jerzego V-go, 


Kondolencje Warszawy 


Warszawa. 23. 1. PAT. Pan prezydent m. 
st. Warszawy Stefan Starzyński wysłał nas- 
tępującą depeszę kondolencyjną do  lorda- 
niayora Londynu: 

J.ord-Mayor — Londyn. 

W dniu, w którym całe państwo brytyjskie 
jest pograżone w żałobie po zgonie Jego Kró- 
lewskiej Mości króla Jerzego V, mam zasz- 
czyt przesłać Panu w imieniu stolicy Polskii 
swojem własnem, wyrazy najgłębszego współ 
czucia. 

(—) St. Starzyński, prezydent m. st. War- 


szawy. 
Delegacja polska na pogrzeb 
króla Anglji 

Warszawa. 23. 1. PAT. Na uroczystości po- 
grzebowe króla Auglji Jerzego V, została wy 
znaczona delegacja z gen. Sosnkowskim w 


charakterze ambasadora nadzwyczajnego 
na czele, w skład której wchodzą: ambasa- 


wtorek, 28 stycznia o godz. 10-ej wieczorem, | dor Skirmunt, admirał Unrug, płk. Trzaska- 


nowy król Edward VIII tego samego dnia, A 


przemówi przez radjo do narodu. 


Durski i kpt. Musielewicz. 


Warszawa. 23. 1. PAT. O północy z dn. 22 
na 23 bm, na posiedzeniu komisji sejmowej 
dla spraw opieki społecznej zabrał głos pono 
wnie p. min. Jaszczołt aby odpowiedzieć na 
szereg zagadnień poruszonych przez posf.cze 
gólnych mówców w toku dyskusji. 

W sprawie uregulowania godzin w handlu, 
oświadczył p. minister, że wysłano odpowie- 
dnie pismo do p. ministra spraw wewnętrz- 
nych w celu porozumienia się. Odpowiadając 
na poruszoną sprawę zatrudniania cudzozie- 
mców, p. minister zaznaczył że pozostaje 587 
cudzoziemców. Możnaby ich było pod pewne- 
mi rygorami wydalić, ale nie należy zapomi- 
nać, że liczne rzesze Polaków zamieszkują i 
zarobkują zagranicą, i ponieważ mogłyby być 
zastosowane do nich metody retorsji, więc 
nie wiadomo w rezultacie, czy nie bylibyśmy 
stratni, 

Poruszając zagadnienie ubezpieczeń społe- 
cznych w ubezpieczalni, p. minister oświad- 
czył, że szereg rozporządzeń, instrukcyj i o- 
kólników już poszło w teren, aby w ten spo- 
sób dociągnąć aparat ubezpieczeniowy do 
jaknajlepszego pełnienia zadań. P. minister 
zaznaczył, że poszukiwania nowych form są 
prowadzone, i kiedy ta praca zostanie ukoń- 
czona, nowy projekt poddany będzie próbie 
na pewnej części państwa. Jeśli próba da do- 


Z e. 


"KRONIKA ŚLĄSKA 
(Telefonem od naszego korespondenta (K). 
Dzisiaj nad ranem obok fabryki Martina w 

Wielkich Hajdukach znaleziono zwłoki Małgo- 
rzaty Wałoszkówny. Oględziny lekarskie wyka- 
zały, że śmierć nastąpiła od kuli rewolwerowej, 
ttóra ugodziła denatkę w głowę. Dalej ustalo- 
bo, że Wałaszkówna była w ostatnim okresie 
ciąży. Po kilku godzinach, do komisarjatu pə- 
Leji zgłosił się 22-letni Jerzy Dziwek ze Świę- 
tochłowic, który wskazał na siebie jako zaboj- 
cę. Według wyjaśnień Dziwek zabójstwa doko- 
nal na życzenie denatki, która obawiając się 


bre wyniki, nowy projekt będzie wprowadzo- 
ny. 

Odpowiadając posłowi Madeyskiemu co do 
Izb Pracy, p. minister zwrócił uwagę, że spra 
wa Izb Pracy nie została odłożona i jest prze 
pracowywana. Jeśli p. poseł Madeyski gotów 
jest współdziałać, to współpracę tę p. minis- 
ter wita i prosi o nadsyłanie swych projek- 
tów i uwag do ministerstwa. 

Następnie p. minister podał do wiadomoś- 
ci, jakie projekty ustaw po przyjęciu ich 
przez Radę Ministrów zamierza skierować do 
Sejmu. Są to ustawy: o wykonywaniu zawo- 
du aptekarskiego, o środkach leczniczych i 
truciznach, o właściwości władz i trybie pos- 
tępowania w sprawach wynikających z wy- 
konywania opieki społecznej, o scaleniu fun- 
dacyj robotniczych i opiekuńczo-społecznych 
pozostających pod zarządem gminy miasta 
Warszawy, o ogrodach działkowych, o praco 
wniczych kasach ubezpieczeniowych i fundu- 
szach emerytalnych, o układach zbiorowych 
pracy, o pierwszej pomocy w razie wypad- 
ków i zachorowań przy pracy. 

Po końcowych wywodach referenta posła 
Tomaszkiewicza budżet ministerstwa opieki 
społecznej przyjęto, uwzględniając popraw- 
kę referenta, przenoszącą 202 tys. złotych z 
działu administracji — na pomoc społeczną. 


hańby wydania na świat nieślubnego dziecka 
postanowiła dobrowolnie zejść z tego świata. 
Dziwoka osadzono w areszcie. 


* + 
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W ubiegłym tygodniu dokonano w Sosnowcu 
z wielką pompą otwarcia studja podstacji ra- 
djowej w Katowicach. Obecnie z różnych kół 
zapytują nas, w czyiin interesie leżał ten cały 
spektakl ze studjem sosnowieckicm. Aby po- 
swięcić „aż 45 minut w tygodniu rzekomo in- 
ieresem społecznym Zagłębia Dąbrowskiego 
czytaj interesem Elektrowni Okręgowej) trze- 
babyło połączyć specjalnym kablem studjo so- 


Wstrzymanie wydawania 
certyfk=tów 


Jerozolima, 23. 1. ŻAT. Egzckutywa Agencji 
Żydowskiej ogłosiła wczoraj wicczór komunikat, 
że począwszy od dnia 1-go lutego br. aż do od». 
wołania departament emigracyjny Agencji Ży« 
dowskiej nie będzie przyjmował zgłoszeń na cer: 
tyfikaty emigracyjne dla krewnych mieszkań» 
ców Palestyny z wyjątkiem krewnych zamiesż. 
kałych w Niemczech, Jemenie i Rosji. A 

Jerozolima, 23. 1. ŻAT. Zgodnie z wczoraj: 
szem donicsicniem Agencji Żydowskiej, rząd pa- 
lestyński przerwał przyjmowanie zgłoszeń na 
certyfikaty emigracyjne dla krewnych miesz- 
kańców Palestyny. j 


Nowy czeski minister oświaty 


Praga, 23. 1. PAT. Dotychczasowy minister 
oświaty protcsor Kremar ustąpił ze stanowiska, 
Na jcgo miejsce został mianowany dotychcza: 
sowy ininister poczt Franke, na którego etano- 
wisko wszedł do gabinetu deputowany Tucny 
(czeski narodowy socjalista). 


Straszne mrozy 


w Stanach Zjedn. 
Nowy Jork, 23. 1. PAT. Na całym obezarze 


od stanu Moutana do stanu lllinois i od granicy 
kanadyjskiej aż do północnej części stanu Mis- 
souri, panował wczoraj niezwykle silny mróz, 
jakiego w tych okolicach nie pamiętają od wie- 
lu łat. W licznych miejscowościach temperatu- 
ra wynosiła od 29 do 48 stopni poniżej zera Cel- 
sjusza. W stanie Minnesota komunikacja została 
całkowicie sparaliżowana. Dotychczas zanoto« 
wano 12 wypadków zamarznięcia, Wiele osób 
odmroziło ręce i nogi. 

W et. Clairsville, stan Ohio, podczas silnej 
zawieji śnieżnej kilka autobusów szkolnych, wio 
zących około 100 dzieci, zostału zasypanych śnie 
giem. Autobusy odkopano przy pomocy policji. 


Trąba powietrzna nad Florencją 


Florencja, 23. 1. PAT. Przy grzmotach, pio- 
runach i potokach deszczu z gradem przeszła 
nad Florencją kilkuminutowa trąba powietrzna. 
Wicher zrywał dachy, obalał mury, wyrywał 
drzewa z korzeniami, 

Straty są poważne, wypadków z ludźmi nie 
było. Straż ogniowa i miejscowy garnizon pro- 
wadziły akcję ratunkową. 

(Gm W TAP | 


snowieckie ze stacją katowicką (oddaloną o 15 
minut drogi) w chwili, gdy prelegent mógł z 
łatwością, gdyby chodziło naprawdę o sprawy 
spoleczne Zagłębia, pojechać na te 3 kwadranse 
do Katowic i „wyspeakować* się. Trzeba dodać, 
że studjo zostało urządzone kosztem Elektrowni 
Okręgowej „bezinteresownie* i że lwią część 
programu wypełniają reklamy tego przedsię: 
biorstwa. 


*% A 
$ 


Jak się dowiadujemy, pierwsze bezpośrednie 
pertraktacje pomiędzy pracodawcami, a przed- 
stawicielami robotników w sprawie zawarcia 
nowej nmowy zbiorowej odbędą się w przyszły 
poniedziałek. Czy rokowania osiągną jakiś re- 
zultat należy mocno wątpić, 


W sobotę, 25 bm. o godz. 8 wieczór wyglost 
Dr. Filip Eisenberg z Krakowa w Zrzeszeniu Le- 
karzy w Sosnowcu (Kowalska 2) odczyt n. t. „O 
zakażeniu utajonem*. 

— 


KRONIKA ŁÓDZKA 


CUDOWNE OCALENIE 


Łódź, 23. 1. (G). Przy ul. Braterskiej 54 na 
III. piętrze mieszka małżeństwo Amszczakowie. 
Dziś doszło między nimi do kłótni. Mąż chwycił 
nóż kuchenny i usiłował zamordować żonę, któ« 
ra uciekając przed mordercą, zeskoczyła z trze- 
ciego piętra. Spadając, zawadziła o poręcz bal- 
konu pierwszego piętra, co osiabiło siłę upadku, 
Gdy spadała na ziemię, stojący na ulicy żołnierz, 
schwycił ją i ocalił od śmierci. F 
NAGRODA LITERACKA TYLKO 5.000 ZŁ 

Łódź, 23. 1. G. W nowym preliminarzu bu. 


dżetowym nagroda literacka miasta Łodzi zo- 
stała zmniejszona z 10.000 na 5.000 zł. 


„NOWY DZIENNIK” piatck 24 stycznia 1936. 


Sensacyjny przebieg 


dyskusji sejmowej 


nad budżetem min. sprawiedliwości 


Warszawa. 23. 1. (Sin.) Na dzisiejszam po 
siedzeniu komisji budżetowej Sejmu przys- 
tąpiono do omawiania budżetu Ministerstwa 
Sprawiedliwości. Dłuższy referat wygłosił 
pos. Środa, który między innemi oświadczył, 
że ministerstwo przygotowuje projekt usta- 
wy prawa familijnego, upadłościowego, cze- 
kowego, o spółdzielniach, zaś w najbliższym 
czasie zostanie opracowany nowy projekt u- 
stawy Karno-skarbowej, Dalej opracowuje 
się projekt prawa prasowego oraz ustawy 
izienni kiej, projekt ustawy o zmianie 


niektórych przepisów prawa, o ustroju są- 


dów powszechnych i postępowania sądowego 
celem przystosowania niektórych przepisów, 
które nie wytrzymały próby życia do wyma- 
gań celowości i praktyczności Nadto Minis- 
terstwo współpracowało w projekcie między- 
narodowej konwencji w sprawie zwalczania 
teroryzmu. Referent stwierdza, że wpraw- 
dzie minister Michałowski ma duże zasługi w 
ujednostajnieniu prawa, niestety nadmiar u- 
staw i praw doprowadził do tego, że nietylko 
zwykły obywatel, ale nawet sędzia, prawnik, 
prokurator czy adwokat gubią się poprostu 
w powodzi niezliczonych nowych ustaw, któ 
re zamiast pewności, wprowadzają chaos w 
życiu gospodarczem, co doprowadza do tego% 
że NajwyższyTrybunał Administracyjny ma 
14.000 zaległych spraw. Analizując ostatnią 
ustawę oddłużeniową mówca stwierdza, że 
musi ona jaknajszybciej ulec nowelizacji. — 
Wpływ spraw w sądach instancyj wyższych 
wzrósł znacznie. W porównaniu z rokiem po- 
przednim, w sądach apelacyjnych o 12 proc., 
okręgawych 12 proc., sądach pracy o 9 proc., 
natomiast w sądach grodzkich zmniejszył 
się o 2 i pół proc. Mowca występuje przeciw- 
ko zbyt szerokiemu stosowaniu prawa ubo- 
gich przy prowadzeniu spraw. Porusza kwe- 
stje tzw. sędziów śledczych dla spraw szcze- 
gólnej wagi, których kompetencje są popro- 
stu nieograniczone. Obywatel, wobec którego 
zastosowano areszt jako środek zapobiegaw- 
czy niema obecnie żadnej możliwości w jaki- 
kolwiek sposób otrzymać odszkodowanie za 
krzywdy, które w ten sposób wyrządza mu 
państwo. Krytykuje nową ustawę notarjalną 
która wykluczą adwokatów od możności zaj- 
mowania stanowisk notarjuszy. Mówiąc o 
więziennictwie stwierdza, że mamy 339 wię- 
zień. Pojemność tych więzień wynosi 39628 
jednakże w dniu 1 grudnia 1935 było w wię- 
zieniach 59560 osób z tego 54308 mężczyzn i 
5252 kobiet. Do lat 17 było 678 więźn, od 17- 
21 7086, od 21 lat 51816. Koszt zaopatrzenia 
więźnia wedle normy powinien wynosić zł 
91.10 rocznie. Wynosi to zł 5,425.916. Minis- 
tenstwo przeznaczyło jednak na ten cel tylko 
1,200.000 zł rocznie. Koszta sądowe są jesz- 
cze za. wysokie 1 należy się zastanowić nad 
możliwością rozłożenia tych kosztów na raty 

Poseł Kozłowski skarży się, że dość często 
niektórzy osobnicy udają pijanych, aby wo- 


bec słabej karalności rozprawić się z przeciw 
nikiem na noże, ma to miejsce dość często 
na zabawach. Należy w tym wypadku uka- 
rać wszystkich uczestników bójki oraz właś- 
ciciela lokalu. 

Poseł Jahoda-Żółtowski występuje przeci- 
ko temu, ażeby więźniowie pracowali w war- 
sztatach i konkurowali z prywatnemi warsz- 
tatami. Więzień skazany na więzienie za to, 
że szkodził społeczeństwu — w więzieniu 
szkodzi mu dalej, tym razem jednak bezkar- 
nie. 

Poseł Celewicz domaga się przyjmowania 
Ukraińców na stanowiska rządowe. Poru- 
szył on również ostatni proces morderców Ś. 
p. Pierackiego, oświadczając między innemi: 
Mogę tę sprawę poruszyć tem łatwiej, że gru 
pa, do której należę zajęła zupełnie jasne sta 
nowisko wobec nielegalnej działalności UON. 
Początkowo za Samą przynależność do UON, 
wymierzano karę przeciętnie 1—2 lat. Nastę 
pnie stosowano coraz wyższe wymiary, aż 
doszło do kilkunastu lat. Za przynależność 
do organizacji komunistycznej sądy stosują 
mniej surowe kary. W procesach politycz- 
nych wysokie kary nieraz odgrywają sku- 
tek przeciwny od zamierzonego. Wiem dob- 
rze, że krytyka wyroków sądowych jest nie- 
dopuszczalna, ale wyroki w procesach polity- 
cznych mają także polityczne skutki. Stwier- 
dzam, że w związku z procesem warszaws- 
kim opinja ukraińska raczej była wroga dzia 
łalności UON. Surowe ukaranie oskarżonych 
sprawiło, że cała opinja ukraińska znowu 
przychylnie zaczęła spoglądać na podsąd- 
nych. Poruszam to dlatego, że opinja publicz 
na jest ważnym czynnikiem kształtowania 
się stosunków. Wreszcie prosiłbym, aby wię- 
źniów politycznych Ukraińców przeniesiono 
z najcięższego więzienia św. Krzyża do inne- 
go, gdzie reżim jest mniej surowy. 

Odpowiada mu minister Sprawiedliwości, 
oświadczając, że nie może się wtrącać do 
spraw wyrokowania. Minister Sprawiedliwo 
ści nie ma najmniejszego wpływu na wyroki 
sądu. Co do przyjmowania Ukraińców, to 
wobec nich nie będą stosowane żadne różnice 
ale oczywiście, że pierwszeństwo będzie przy- 
znane tym, którzy nigdy nie zapomnieli o 
swoich obowiązkach względem państwa. Po- 
seł Celewicz — oświadcza minister — posta- 
wił też pewne zarzuty przewodniczącemu i 
prokuratorowi w procesie morderców Ś. p. 
Pierackiego. ra zarzutów tych nie podzielam, 
co się zaś tyczy tenoru wyroku ogłoszonego 
w pierwszej instancji, to dyskusji na ten te- 
mat podejmować nie zamierzam. 

Budżet ministerstwa Sprawiedliwości Zos- 
tał przyjęty. 


* > 


Warszawa. 23. 1. (Sin.) Jutro o godz. 5-ej 
odbędzie się posiedzenie Sejmu. Na porządku 
dziennym szereg ratyfikacyj. 


Wielka bitwa na froncie akisyńskim 


Addis Abeba, 20. 1. PAT. Wielka bitwa roz. 
poczęta na froncie północnym w dn. 21 stycz- 
nia toczy się dalej. Ze źródeł abisyńskich po- 
świadczają, iż wojska abisyńskie po odparciu 
ataków włoskich zajęły ważne pozycje strate- 
giczne i zdobyły wiele materjułu wojennego, w 
tej liczbie kilka armat. 

Według oficjalnego komunikatu abisyńskie- 
go, po stronie włoskie] padło już kilka tysięcy 
żołnierzy. Straty abisyńskie nie są dokładnie 
znane. Major Wodadzo Dagao miał zestrzelić 
z karabinu maszynowego wielki samolot wło- 
ski. Wiadomość ta zdaje się potwierdzać pogło- 
skę, ia gwardja cesarska bierze czynny udział 


w bitwie, gdyż wspomniany oficer jest dowódcą 
jednego z bataljonów. Szczegóły, dotyczące bi- 
twy oczekiwane są z wielką niecierpliwością, 
nie wiadomo bowiem dotychczas, w jakiej miej- 
ecowości toczy się bitwa. Jak przypuszczają, 
walki prowadzone są na północno-zachód od 
Makalle. Walki mają charakter ogromnie zacie- 
kły i w wielu miejscach dochodzi do starć wręcz 
i ataków na bagnety. 


B e OO O o 
m JO 

Jerozolima. 23. 1. Ż.A.T. Jax donoszą, urzęd- 
nicy portowi w Palestynie zostali zaopatrzeni w 
maski gazowe 
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Więźniowie jerozolimscy 
przerwali głodówkę 


Jerozolima, 23. 1. Ż.A.T, Dziś przerwali strajk 
głodowy osadzeni w więzieniu jerozolimskiem 
„nielegalni' imigranci, którzy przecierpieli już 
wymierzone im kary więzienia. Otrzymali oni 
zapewnienie, że po złożeniu kaucji będą wypu- 
szczeni na wolność. Więźniowie ci głodowali 
przez 11 dni. W cytadeli w Akko trwa dalej gło- 
dówka „nielegalnych“ imigrantów. Więźniowie 
w Akko od 7 dni odmawiają przyjmowania żyw- 
ności. 


Aj 


Stypendjum im. Pierackiego 


Warszawa, 23. 1. PAT. Zarząd fundacji sty- 
pendjalnej imienia śp. gen. Pierackiego rozpa- 
trywał w dniu dzisiejszym pod przewodnictwem 
generalnego inspektora sił zbrojnych gen. Rydz- 
Smigłego podania o udzielenie stypendjum. Za: 
rząd przyznał dwa stypendja po 50 zł. miesięcz. 
nie dla ucznia Państwowego Gimnazjum św. 
Jacka w Krakowie i dla uczenicy Szkoły Han. 
dlowej w Tarnopolu. Stypendja te zostały na- 
dane na cały czas nauki w szkole Średniej. 


8 procent dywidendy 
Bankn Polskiego 


Warszawa, 23. 1. PAT. Dnia 23 stycznia rb. 
odbyło się zebranie rady Banku Polskiego pod 
przewodnictwem prezesa dr. Władysława W rób- 
lewskiego. Na posiedzeniu tem rada wysłacha- 
ła sprawozdań dyrekcji, oraz trzech komisyj 
rady z działalności Banku w grudniu, a następ- 
nie zatwierdziła sprawozdanie za rok 1935 wraz 
z bilansem i rachunkiem zysków i strat. 

Po przeznaczeniu na odpisy i rezerwy sumy 
5,1 miljonów zł., pozostaje czysty zysk w kwo- 
cie 12 milj. zł. Rada postanowiła przedstawić 
Walnemu Zebraniu Akcjonarjuszy, którego ter- 
min ustalono na 20 lutego rb., wniosek wypła- 
cenia dywidendy od akcyj Banku Polskiego w 
wys. 8 procent, 


Minimalny obrót z Niemcami 


Warszawa, 23. 1. (Sin). W tych dniach odbylo 
się zebranie delegacji polsko-niemieckiej dia u- 
stalenia kontyngentu na luty. Kontyngenty te bę 
dą o połowę mniejsze, niż w etyczniu. Strona 
polska zwróciła uwagę, że importerzy polscy ku- 
pując towary, muszą płacić 213 zł. za 100 marek, 
podczas gdy marka w prywatnym obrocie ko- 
sztuje 1.40. Sfery gospodarcze domagają się rów- 
nież większych rabatów, wobec czego eprowa- 
dzanie towarów z Niemiec jest bardzo minimal- 
ne. 


Ę* to było na koncercie 
urtwauglera ? 


Warszawa, 23. 1. (Sin). Podczas wczorajszego 
koncertu Furtwinglera ustawiony był przed Fil- 
harmonjąa oddział policji. Przy wejściu spraw- 
dzano dokładnie bilety. Na sali znajdowało się 
100 przedstawicieli policji nieumundurowanej, 
zaś widzowie w ostatnich rzędach należeli do 
t. zw. „najniższych czynników decydujących". 


Rozruchy studentów 
h szpańskich 


Madryt. 23. 1. PAT. Rozruchy studentów 
wszystkich uniwersytetów hiszpańskich 
trwają. Związek studentów katolickich wez- 
wał do strajku powszechnego, domagając 
się przywrócenia wykładów w języku hisz- 
pańskim w Barcelonie (zamiast języka kata- 
lońskiego), ukarania studentów socjalistów i 
usunięcia socjalistycznych rektorów uniwer- 
sytetów w Oviedo i w Madrycie. 


* LJ 
* 


Madryt. 23. 1. PAT. Minister oświaty za- 
rządził przerwanie wykładów na wszystkich 
wyższych uczelniach aż do 3 lutego, ato ce- 
jem uniknięcia zaburzeń, 


(Z TE E o 
PEM PEER OD ORAN" 

Jerozolima, 23. 1. Ż.A,T. Związek Bnej Brith 
w Palestynie założył lożę imienia Ch. N. Bialika. 
Na przewodniczącego loży wybrano prezesa te- 
lawiwskiej Izby Handlowej Mojżesza Chelouche. 
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„ „NOWY DZIENNIK“ 


Sesia Radv Ligi Narodów 


Gdańsk na ławie oskarżonych 


Min. Beck w obronie Gdańska 


Genewa. 22. 1. PAT. Rada Ligi Narodów | blicznemi, oraz chronić słuszne 


zebrała się dzisiaj o godz. 10 m. 30 rano pod 
przewodnictwem delegata Australji p. Bruce. 
Po przyjęciu raportu przedstawiciela Rumun 
ji w sprawie Komisji Mandatowej, przystą- 
piono do dyskusji nad sprawami gdańskiemi 

Pierwszy zabrał głos delegat W. Brytaniji, 
min. Eden, ktdry, stwierdziwszy, że obecne 
położenie przedstawia się bardzo poważnie, 
wyraził zadowolenie, iż znajdujące się na po- 
rządku sprawy nie dotyczą stosunków pols- 
ko-gdańskich. P. den ubolewa jednak, że 
Rada musi się zajmować sprawą naruszenia 
przez Wolne Miasto konstytucji, której gwa- 
rantką jest Liga Narodów. P. Eden wyraził 
powątpiewanie co do dobrej woli senatu w 
sprawie zastosowania zaleceń, przyjętych je- 
dnogłośnie na ostatniej sesji Rady, a doty- 
czących uzgodnienia prawodawstwa W. M. 
z konstytucją. Stwarza to w Gdańsku atmo- 
erę wrogą do Ligi Narodów. P. Eden nie 
chćs wchodzić w szczegóły sprawy, ale pod- 
kreśla, że stanowisko, zajęte przez senat W. 


M. utrudnia Radzie spełnianie jej obowiąz- 


łów. Wobec tego prosi członków Rady o wy- 
powiedzenie się co do położenia. 

Następnie zabrał głos p. Leger, sekretarz 
generalny Quar d'Orsay. który podkreślił, że 
jest obowiązkiem senatu szanować prawa lu- 
aności gdańskiej i że senat powinien także 
poddać się autorytetowi praw, które przyzna 
ne zostały przez traktaty Lidze Narodów. 

P. Leger uważa, że Rada została zawiedzio 
na w swoich oczekiwaniach. Obecne położe- 
nie nie może być przedłużane. Francja przy- 
wiązuje specjalną wagę do praw i obowiąz- 
ków, które Liga Narodów posiada na mocy 
traktatów. 

Potem przemawian ambasador Madariaga 
i duński min. Munch, podkreślając komecz- 
ność utrzymania autorytetu Ligi Narodów w 
(sdańsku. 

Następnie p. minister spraw zagranicznych 

Józef Beck wygłosił przemówienie, w którem 
powiedział m. in.: 
Ponieważ Wołue Miasto oddane zostało pod 
cpiekę Ligi Narodów, przypada Radzie Ligi 
odpowiedzialność za zabezpieczenie normal- 
nego funkcjonowania statutu W. M. Jest rze- 
czą oczywistą, że rząd polski nie może pozo- 
stawać obojętnym w stosunku do jakichkol- 
wiek zagadnień, któreby dotyczyły wykony- 
wania przez Radę jej praw i obowiązków, wy 
nikających z gwarancji Ligi Narodów. 
Stwierdzam z największem zadowoleniem, 
które dzieli szanowny sprawozdawca, że Ra- 
da od pewnego czasu nie była powoływana 
do wykonywania swej gwarancji, o ile ona 
dotyczy interesów Polski. Muszę skorzystać 
z tej sposobności, by wyrazić zadowolenie 
mojego rządu ze sposobu, w jakim stosunki 
codzienne, często złożone, między Polską a 
Wolnem Miastem, są regulowane na drodze 
współpracy z senatem gdańskim. Zbadawszy 
>ardzo sumiennie całe dossier, które Wysoki 
«womisarz przedłożył Radzie, - dochodzę do 
przekonania, że sprawy, które mamy badać, 
uje pusiacaja wszystkie tej samej wagi, me 
tracąc z oczu w badaniu tych zagadnień tru- 
dności, jakie życie ekonomiczne i społeczne 
stawia w każdym organiźmie politycznym, 
przed władzami, powołanemi do zarządzania 
sprawami publicznemi, Rada nie może dopu- 
ścić, by gwarancja Ligi Narodów mogła ule- 
gać dyskusji. 

Wydaje mi się jednak, że należy wziąć pod 
uwagę różne zasadnicz: czynniki norraalne- 
go funkcjonowania Wolnego Miasta w ra- 
mach jego statutu. Stosowanie gwarancji 
Ligi Narodów musi zabezpieczyć wyxonywa- 
nie bez ograniczeń przez rząd polski jego za- 
sadniczych praw, zapewnić senatowi Wolne- 
go Miasta pewną swobodę w działaniu, konie 
czna dla dobrego zarządzania sprawami pu- 


— 


interesy i 
prawa ludności gdańskiej, zagwarantowane 
przez konstytucję. 

Następnie zabrał głos Wysoki Komisarz 
Ligi Narodów w Gdansku p. Lester, który 
stwierdził, że sytuacja w Gdańsku stała się 
bardzo poważna, ponieważ Wolne Miasto nie 
spełniło pewnych zaleceń Rady Ligi Naro- 
dów. Zdaniem, p. Lestera, lojalność senatu 
wobec Ligi Narodów wydaje się być zachwia 
na, niemniej jednak p. Lester nie sądzi, aby 
porozumienie między partją narodowo-socja- 
listyczną a Radą było niemożliwe. Oświad- 
czył on następnie, że dopóki zajmować będzie 
swoje stanowisko, dołoży starań, aby to po- 
rozumienie mogło być zrealizowane. 

Skolei zabrał głos prezydent senatu gdań- 
skiego p. Greiser. 

Co do sprawy niewykonywania pewnych 
zaleceń Rady Ligi, prezydent senatu podkre- 
Śśla, że nie może być mowy o złej woli ze stro- 
ny senatu. Przed 12 laty Gdańsk był beczką 
prochu. Te stronnictwa, które dają dzisiaj 
Radzie sposobność zajmowania się sprawami 
gdańskiemi, zawsze dodawały prochu do tej 


ne dopiero opróżniło(?!) beczkę prochu, — 
przyczymiając się w ten sposób do realizacji 
pokoju w Europie. Przy tej.sposobności pre- 
zydent senatu dziękuje p. min. Beckowi za 
stwierdzenie faktu normalizacji stosunków 
polsko-gdańskich. 

Ostatni przemawiał sprawozdawca p. E- 
den, który przyjmuje do wiadomości oświad- 
czenie Wysokiego Komisarza co do możliwo- 
ści porozumienia. W sprawie przemówienia 
przewodniczącego senatu min. Eden podkre- 
Ślił, że teza o różnicy zdań między prawnika- 
mi jest nie do utrzymaniaa wobec tego, co 
się znajduje w raporcie, przedłożonym Ra- 
dzie. Jest niedopuszczalne, aby położenie ro- 
zwijało się w dotychczasowym kierunku. 

Z przebiegu dzisiejszej dyskusji odnosiło 
się wrażenie, że nastąpiło pewne odprężenie. 
Z jednej strony zaznaczyło się dążemie do u- 
trzymania w pełni autorytetu Ligi Narodów i 
praw, wynikających z traktatów, a z drugiej 
strony przemówienie preżydenta senatu p. 
Greisera wykazało, że senat Wolnego Miasta 
chce uniknąć zaostrzenia położenia. 


Min. Beck w Berlinie ? 


Wiedeń. 22 .1. Wedle doniesienia z Berlina 
tamtejsze sfery polityczne nie przywiązują 
większego znaczenia do obecnego zebrania 
Rady Ligi Narodów. Z większem natomiasi 
zainteresowaniem spodziewana jest w Berli 
nie wizyta min. Becka w drodze powrotnej 2 


beczki. Stronnictwo narodowo-socjalistycz- | Genewy. 


Mandel, Sarraut i Regnier 
kandydatami na premiera 


Sytuacia we Francji niewyjasniona 


Paryż, 22. 1. PAT. Dzień dzisiejszy przeszedł 
w atmosferze oczekiwania na dymisję rządu. 

Uwaga kół politycznych zwrócona była jed- 
nak przedewszystkiem ma kwestję utworzenia 
nowego rządu, przyczem wymienione nazwiska 
wielu osobistości jako domniemanych przyszłych 
premjerów. 

Uchodzi za rzecz pewną — podkreśla „Paris 
oir“ — że premjer Laval, Herriot, przewodni- 
czący senatu Jeanueney, przewodniczący Izby 
deputowanych Bouisson, b. premjer Flandin, 
min. Pietri i een. Chautemps dadzą odpowiedź 
odmowną w razie, gdyby prezydent Lebrun 
zwrócił się do nich z propozycją utworzenia rzą- 
du. Przypuszczają również, że Paul Boncour, 
Albert Sarraut i Steeg napotkaliby na duże tru- 
dności przy tworzeniu gabinetu. 

W prognostykach parlamentarnych uprzywi- 
lejowane stanowisko zajmuje min. Mandei. W 
kołach prasowych i parlamentarnych najczę- 
ciej pojawia się nazwisko Alberta Sarraut, 
względnie min. Regnier, którego popiera więk- 
szość członków ustępującego gabinetu. Tworze- 
nie rządu przez min. Regnier byłoby pozatem 
dobrze widziane przez koła jinansowe i gospo- 


aj 


darcze, które dopatryuałyby się w tem podkre- 
ślenia ważności spraw finansowych i kontynuo- 
wania dotychczasowej polityki m tej dziedzinie. 

Sprawę przyszłego rządu koła parlamentarne 
łączą z zasadniczą kwestją kadencji obocnej l- 
zby. Zwolennicy normalnego czasu trwania obec- 
nej kadencji pragnęliby utworzenia rządu kon- 
centracji republikańskiej, niewiele różniąceug 
się od poprzedniego, lecz nieco bardziej zwró- 
cone na lewo. Natomiast zwolennicy skrócenia 
kadencji obecnej lzby i wcześniejszego rozpi- 
sania wyborów twierdzą, że obecnie nie może 
być mowy o tworzeniu rządu, opierającego się 
na programie odrodzenia ekonomicznego, gdy 
tego rodzaju programu nie da się urzeczywist- 
nić przed wyborami. Dlatego należy utworzyć 
rząd o charakterze neutralnym, obejmujący re- 
prezentantów większości ugrupowań politycz- 
nych w Izbie. W chwili obecnej sytuacja nie 
jest jednak dostatecznie wyjaśniona, aby moż- 
na było określić, która z lansowanych koncep- 
cyj politycznych ma największe szanse powodze- 
nia, a co za tem idzie, kto otrzyma ^ przyjmie 
misję tworzenia przyszłego rządu. 


Jak doszło do dymisji Lavala 


Paryż, 22. 1. PAT. Po posiedzeniu Rady mi- 
mistrów odbyła się Rada gabinetowa, na której 
Laval zawiadomił, że otrzymał list o dymisji, 
podpisany przez FHlerriota, Bonnela, Paganona 
i Williama Bertranda 


Pismo dymisyjne 4-ch ministrów radykalnych 
do Lavala brzmi jak nast.: „W poczuciu wier- 
ności dla naszej partji i lojalności czynimy akt 
sumienności politycznej, zgłaszając na ręce pa- 
na nasze ustąpienie z rządu. Wydaje się nam, 
że nie możemy udzielać panu nadal nieodzow- 
nego poparcia naszych przyjaciół, zapewniają- 
cego panu większość w Izbie. Uważamy za swój 
obowiązek ponownie wyrazić panu wdzięczność 
za stalą życzliwość, której dawał pan dowody w 
czasie naszej wspólnej pracy“. 

Po odczytaniu tego listu Laval oświadczył, że 
wobec takich okoliczności złoży prezydentowi 
dymisję całego gabinetu. 

Zwołano ponownie posiedzenie Rady mini- 


strów, poczem prezydent Lebrun przyjął dy- 

misję gabinetu i polecił ministrom pełnienie o- 

bowiązków aż do powołania nowego rządu, 
O godz. 17-ej prezydent Lebrun rozpoczął 

narady o utworzeniu rządu od rozmowy z prže- 

wodniczącym senatu Jeunneney. 

ošo 


Nowy rząd powstanie w ciągu 
b.eż. tygodnia 


Paryż. 22. 1. PAT. Havas donosi: Ze wzglę 
du na to, że prezydent Lebrun wyjedzie do 
Londynu, nieodzowne jest zlikwidowanie 
przesilenia gabinetowego przed  poniedział- 
kiem. Wobec tego prezydent Lebrun będzie 
prowadzić narady w przyspieszonem tempie, 
ograniczając się do wezwania przewodniezą- 
cych obu Izb i kilku wybitnych polityków. 


„NOWY DZIENNIK piątek 24 styr”"ia 1936. 
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CHORZÓW 

PROTEST PRZECIW STWORZENIU RADY 
LEGISLATYWNEJ. Żyd. Gmina Wyznaniowa w 
Skoczowie uchwaliła na swem posiedzeniu, odby- 
temw dniu 19. bm. zaprotestować przeciw utwo- 
rzeniu Rady Ustawodawczej w Palestynie, pod- 
kreślając, że poczynanie Rządu angielskiego w 
tym kierunku nie odpowiada deklaracji Balfoura. 
podobną rezolucję uchwalono na zebraniu lokalne 
go kamitetu org. sjon. i przesłano do Rządu Pa- 
Jestyńhskiego w Jerozolimie i do Colonial Officz 
w Londynie. 

Z GMINY WYZNANIOWEJ. Na osłatniem po- 
siedzeniu Wydziału Gminy Wyzn. relerował pre- 
zes p. adw. Dr, Neuman stan finansowy Gminy 
z końcem 1955 r. Z tego prowizorycznego zam- 
krięcia przyjęto z dużem zadowoleniem do wiado- 
mości, iż mimo nieprzewidzianego gruntownego 
remontu bóżnicy i odpisaniu nieściągałnych po- 
datków zadłużenie Gminy wynosi zaledwie zt 
500..— Należy z pełnym uznaniem podkreślić, że 
gospodarkę gminną prowadzono wzorowo i nia 
dopuszczono do zadłużenia się kahału. 

Kadencja obecnego Wydziału upłynela już w 
1034 r, władze nadzorcze jednakowoż nie zczwo- 
lily na rozpisanie nowych wyborów. Zarząd u- 
chwalił jednogłośnie zwrócić się do Starostwa w 
Cieszynie celem uzyskania aprobaty na rozpisanie 
wyborów. 

Z „HASCHACHARU*: W dniu 19. bm. wygło- 
sił tow, Efraim Keller z Bielska piękny odazyt © 
„Mendele Niocher Sforim* wysłuchany z dużem 
zainteresowaniem przez licznych czlonków stowa- 
rzyszenia. 


SZCZUCIN k TARNOW 4 

Z inicjatywy tut. org. sjon. odbyło się u nas w 
duju 11. I, Wielkie Zgramadzenie Puotestacyjne, 
przeciwko utworzeniu Rady Ustawodawyczej w 
Palestynie. 

W zebraniu brały udział następujące org. Ogólai 
sjon. „Mizrachi“, „Akiba“, „Aguda“ oraz przed- 
slawiciele Gminy Wyzn. żyd. Po wysłuchaniu re- 
feratów uchwalono wysłać protesty do Urzędu 
Kolonjalnego oraz do Rządu Palestyńskiego, 


BOCHNIA 

(K) PROTEST PRZECIW RADZIE USTAWO- 
DAWCZEJ. W niedzielę 19. bm. odbyło się w sali 
Domu Robotniczego Zgramadzenie  prolestacyjne 
przeciwko proklamowaniu przez Władzę Manda- 
towa Rady Ustawodawczcj w Palestynie. Zgro- 
madzenie zostało zwołane przez Zjednoczony Ko- 
mitet, reprezentujący: Ogólnych - sjonistów, Mi- 
zrachi, Ligę P. P., Kahał i Agudę, Zgromadzenie 
otworzył sekr. Komitetu Lok. Mgr. Lichtig, po- 
czem mocne przemówienie przeciwko krzywdzą» 
cym nas zamiarom Władzy Mandalowej wygłosiii 
pp.: tow. Silberring, Laub, Mgr. Schwimmer i 
Mgr. Braw. Następnie odczytał tow. Korn rezo- 
lucję protestacyjną przyjęlaą przez zgromadzonych 
oklaskami. Odśpiewanicm „Hatikwy“ zakończyło 
się Zgromadzenie, 

100-LECIE URODZIN MENDELE MOJOLER 
SFORIM, Celom uczczenia stulecia urodzin „dziad- 
ka“ literatury żyd. Mendele Mojcher Sforim urzą- 
dził „Bnej - Sion“ Wieczór Jubileuszowy w saii 
Domu Robolniczego, na program którego złożyły 
się: referat p. Rotha o twórczości Mendelego, 
Prolog do „Taksy* Mendelego i odegranie przez 
sckcję dramatyczną „Bnej - Sjonu* „Taksy”. 

KINO „WANDA“ wyświetla od piątku bież. ty- 
godnia wielką epopeq na tle życia marynarki wo- 
jennej p. t. „Rapsodja Baltyku'. 


JASŁO 
e (J - t) ZEBRANIE PROTESTACYJNE przeciw 
ko narzuceniu nam Rady Ustawocawczej w Erec 
odbyło się w ub. niedzielię w dużej synagodze 
przy masowym udziale wszystkich warstw tut. 
społeczeństwa Żyd. Po zagajenin zebrania przez 
prezcza lok. kom. tow. Fromowicza nastąpił wy- 
bór prezydjum w sklad którego weszli; tow. 
Fromowicz jako przewodniczący, miejscowy Ta- 
bin M, Rubin, N. Hoffert (Mizrachi) ayr. Igler 
(N. O. Sò. J. Just (Liga prac, Pal), Dinienfass 
(Aguda). Po przemówieniach Tabina, tow. Schmid- 
ta, dyr. Iglera i p. Muszla przyjęto jednoglośnis 
odpowiednią rezolucję protestacyjną. Zebranie 
zakończono odśpiewaniem .Jlalikwy*, 
« ZWYCZAJNE WALNE ZGROMADZENIE BAN- 
KU LUDOWEGO odbyło się w ub. niedzielę w 
sali „Domu Dziecka” z udz. deleg. centrali p. Szpin- 
dlara ze Lwowa. Zebraniu przew, tow. Dr. Naftali 
Menasse. Z sprawozdania złożonego przez Dr. 
J. Karpfa wynika, że instylucja ta nadal się ład- 
nie rozwija. Wyboru nowych władz niedokoń- 
czono. 

NOWY SZYB W JASZCZWI. W Jaszczwi ad 
Krosno w szybio nr. 2 nastąpił onegdaj silny wy- 
buch ropy. Głębokość szybu wynosi 1100 m. Po- 
czątkowo produkcja dzienna wynosiła 6 — 7 wa. 
genów dziennie. ©bcenie ustaliła się na dwa wa- 


——og— 


INCYDENT SASIEDZKI W BORKU FA- 
ŁĘCKIM 

Otrzymujemy następujący komunikat oficjal- 
ny: 

Dnia 18 stycznia br. w Borku Fałęckim (pow. 
Kraków) na tle sprzeczki sąsiedzkiej pomiędzy 
Chasklem i Reginą Stromm z jednej, a Marją 
Piechowa, wdową, właścicielką domu, z drugiej 
strony, Strommowie poturbowali Piecliową. 

Następnego dnia, tj. 19 stycznia br. zgłosiła 
się Picchowa osobiście na Posterunku policyj- 
nym w Borku Fałęckim z doniesienicm na Strom 
mów o lekkie uszkodzenie ciała. Dnia 20 stycz- 
mia br. Piechowa, staruszka, licząca około 70 
lat, zmarła. 

„W związku z tem wdrożone zostały bczzwłocz. 
nie dochodzenia sądowo-prokuratorskie, a dla 
ustalenia przyczyny śmierci zarządzono eckcję 
zwłok Piechowej. Nadto aresztowano Strommo- 
wą duia 21 stycznia, Stromm zaś sam oddał 
się tegoż dnia do dyspozycji władz sądowych, 
które zawiesiły nad nim areszt tymczasowy. 


ZMASAKROWANY PRZEZ KOŁA PO- 
CIĄGU 

(or) Wstrząsający wypadek rozegrał się wczo- 
raj wieczorem na dworcu kolejowym w Krako- 
wie. W czasie wskakiwania do ruszającego po- 
ciągu wpadł pod koła Jan Nowak, robotnik z 
Kłaja. 

Doznał on wybicia prawego oka oraz licznych 
poważnych obrażeń głowy i twarzy. W ciężkim 
stanie przewieziono go do szpitala. 


POŻAR W KIOSKU TYTONIOWYM 

(or) W kiosku tytoniowym Elżbicty Kurz- 
wald, na rogu ul. Długiej i Helciów wybuchł 
pożar. Od pozostawionego ognia z rozżarzonym 
węglem zapaliły się szmaty, a egień począł roz- 
szerzać cię. Straż pożarna rozbiła drzwi i ogień 
ugasiła. 
| Z 
gony dziennie. Gazu ziemnego wydostaje się 50 
m. kub. na miuutę. Gaz nasiąknięty jest gazoliną. 
Szybu dowiercili się właściciele rafinerji w Nie- 
głowicach ad Jaslo firma Gartenberg «$ Schreier 
oraz Dresler, W związku z powyższem zaistniała 
możliwość uruchomienia rafinerji nafiy w Nie- 
głowicach, która jest już od 5 lat nieczynna. 

A'LA TRZECIA RZESZA. W Lężynach ad Ja- 
slo mieszka mlody Żyd, który prowadzi tamże 
mały sklepik spożywczy. Od pewnęgo czasu z3- 
stosowano wobcc niego bezwzględny bojkot, tak, 
że grozi mu zupełna ruina materjalna, Inicjatorem 
bojkotu ma być lamiejszy kicrownik szkoły, kłó- 
ry miał się wyrazić, „że on jest na lo, aby wpa: 
jać uczniom nienawiść: do Żydów*. Gorliwie w 
tem mu również pomaga tamtejsza nauczycielka. 

„MADAM X“ W JAŚLE. Znakomity zespół te- 
atralny Idy Kamińskiej wystawi w czwartek 20. 
bm. w sali „Dómu Dziecka“ doskonalą sztukę p. t, 
„Madam X“ z Idą Kamińską w glównej roli. 

EKINO „HARMONJA* wyświetli w dziach od 21. 
do 27. glośny i zanomity film p. t. „żyd Sūss“ z 
Konradem Veidtem, zaś 28. i 29. bm. wyświetl! 
również doskonały film p. t. „Rodzina Rotszil- 
dów“. 


iym P. T. prenumeratorom, którzy nie wyrów- 
nają bezzwłocznie zaległości, wstrzymamy 
wysyłkę naszego pisma. 


NA TROPIE SPRAWCÓW RABUNKU 
PRZY UL. BONEROWSKIEJ 
( 


or) Policja krakowska prowadzi w dalszym 
ciągu dochodzenia w sprawie napadu rabunko- 
wego przy ul. Boncrowskiej 11. W związku z 
tem dokonano kilku aresztowań, przyczem w 
jednym z aresztowanych służąca rozpoznała 
sprawcę napadu. 

Niemniej, ponieważ zeznania służącej eą bar- 
dzo niejasne i nasuwają szereg wątpliwuści, za- 
wieszono nad nią arcszt Śledczy i odstawiono 
do więzień sądowych. 


IN FLAGRANTI NA STRYCHU 


(or) Na strychu domu przy ul. Jabłonowskich 
3, zatrzymano dwóch osobników w momeacie, 
gdy usiłowali dokonać kradzieży bielizny, na 
szkodę Henryka Sperlinga. Zatrzymanymi oka- 
zali się 24-letni Tom. Kwiecicń i jego 20-letni 
brat, Jan Kwiecień. Znaleziono u nich narzę 
dzia do włamań mieszkaniowych. 


MÓWIŁY O KUPNIE — MYŚLAŁY 
© KRADZIEŻY 


(or) Nieznane kobicta przyszła do pracowni 
futer Tignera Markusa przy ul. Grodzkiej. 28, 
i w czasie kupna skórek futrzanych, niespo- 
etrzeżenio skradła 5 skórok perskich, wartości 
250 zł. 

Trzy kobiety wiejskie, w czasie kupna fiane- 
li w sklepie Geltweria Abrahama, przy ul. Sien- 
nej 4, skradły 15 metrów materji wełnianej, 
wartości 40 zł. 
CE 


Krwawa tragedja 
na tle majątkowem 


Kielce, 22. 1. PAT. We wsi Lubca, pow. ję: 
drzejowskiego, będący w stanie pijanym Antoni 
Środa strzelił do śpiącej swej matki, staruszki, 
z którą spał 6-letni wnuczek Witold Suwala. Je- 
dna z kul rewolwerowych trafiła chłopca, zabi- 
jając go na miejscu, druga ugodziła matkę Śro- 
dy, zadając jej lekką ranę. Na odgłos strzałów 
przebudzili się śpiący w tem samem mieszkaniu 
Kazimierz Sumela i jego żona Helena, którzy 
po odebraniu Środzie rewolweru zadali mu kil- 
ka ran w głowę i na twarzy. Stan Środy jest 
beznadziejny. Przyczyną krwawej tragedji był 
zatarg majątkowy. 


Podwójny żywot włamywacza- 
dżentilmena 


Poznań, 22. 1. PAT. Władze śledcze w Gnie- 
źnie ukończyły dochodzenie przeciwko znane: 
mu mcenagerowi imprcz sporlowych zawodow- 
ców Frankowi, którcgo aresztowanie wywola- 
ło przed kilku miesiącami sensację w sferach 
sportowych. Akta sprawy zostały przekazane 
prokuratorowi sądu okręgowego. 

Jak się okazuje Frank, menager, trener i or- 
ganizator sportu pięściarskiego na Śląsku i w 
Gnieźnie prowadził podwójny żywot włamywa- 
cza-dżenitelmena. Jego właściwe nazwisko brzmi 
Podwatrasiewicz. Był on już karany w Ameryce, 
a w Polsce dopuścił się szeregu kradzieży i wła- 
mań. M. in. okradł tartak firmy Frank i doko- 
nal włamania do hotelu Scllostaga w Wągroweu. 
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Kupony ulgowe „Nowego Dziennika” w Zakopanem 


ZAKOPANE DANCING 


== w „JASZCZURÓWCE'" 
KUPON ULGOWY «x: 


OSOBY 
za okazaniem niniejszego kupońu kaźdy gość 


otrzyma 20'|. zniżki 


od ceny konsumcji. 
ORKIESTRA KOMPOZYTORÓW 


JOLLY BOYS i KAGAN 
Dziś występ baleta TACJANNY WYSOCKIEJ 


WAZNE NA DŻIEN 24 STYCZNIA 1936 


„BRISTOL” - ZAKOPANE 


KUPON ULGOWY 


Za okazaniem niniejszego kuponu kazdy gość 
otrzyma 20 -|o zniżki podczas 
FIVE O'CLOCKOW i WIECZ. DANCINGOW 


W KAWIARNI i RESTAURACJI „BRISTOL. 


Ważne dla 1 osoby na dzień 24 go stycznia 183% 


„NOWY DZIENNIK“ piątek 24 stycznia 1936. 


INSERATOW 
DROBNYCH 


nie przyjmuje się 
telefonicznie 
tylko wprosi 
w Administracji 
i wyłącznie 
ŁA GOTÓWKĘ. 


POSZUKUJĘ lekarki. 
dentystki lub denty: 
sty(ki) upraw, do 
współpracy na Śląsk. 
Oferty do Adm. N. 
Dziennika pod „Tech: 
nik z urzadzeniem“ 


441g 


immI 


MŁODY, zdolny, ener 
giczny z branży tek- 
stylnej, posiadający 
długolenią praktykę, 
obznajomiony z kli- 
jentelą miejscową i 
prowincjonalną obej: 
mie posadę. Również 
na wyjazd. Zgłoszenia 
do Adm. N. Dzienn'- 
ka pod „„Uczciwy pra- 
cownik'* 4743g 
KWALIFIKOWANA 
krawczyni szyje tanio. 
Poszukuje pracy po 


domach. Zgłoszenia 
„Oszczędność* Nowy 
Dziennik. 4726g 


| Różne | 


STARĄ GARDEROBĘ 
męską zamienia BEZ 
DOPŁATY na pierw- 
szurzędne 
materjaly ubraniowe 
„UBRANIOZMIAN*", 
Augustjańska 10. 
TELEFON 133-74. — 
Na '%*tzwanie 
do domu. 


posyła 
6973kr 
ZA OBIADY przyjmę 
od zaraz akademiczkę 
zihebrajskira, do od- 
rabiania lekcyj w za: 
kresie 6-ciu klas szko- 
ły powszechnej. Fried. 
leina - Boczna 2la Biu 
ro fabryczne, 7152kr 


KSIĘGI 
HANDLOWE 


NAJTANIEJ 


W. MANNE 
KRAKOWSKA 1 


BANOID — wyroby 
BAKELITOWE pole- 
ca fabryka Kraków. 
Dietla 109. 7036kr 


UNIEWAŻNIAM zgu 
bioną książeczkę inwa 
lidzką wydaną w Kra- 
kowie na nazwisko Jó 


zef Mandelbaum ur. 
1868 Brodta pow. 
Chrzanów. 4737g 


bielskie | 


DLA 18-LETNIEGO 

pomieszczenia z utrzy- 
manicm szukam. Zgło. 
szenia: „A. F.“ do Ad. 
min. Nowego Dzien- 
nika. 4T42g 


URZĘDNIK państwo- 
wy poszukuje pokoju 
niekrępującego ewent, 
częściowe utrzymanie. 
Zgłoszenia: N. Dziea- 
nik „Komfort. 


1154kr 


futa | wytowan e f 


KIEROWNICTWO 
Koed. KURSÓW 
HANDLOWYCH 
GRYSZPANA 
ul. Sarego 12, ogłasea 
że w dniach  najbliż: 
szych rozpoczyna na 
ukę nowy zespół ucze 
siników. Zgłoszenia 
codziennie w kance: 
larji Kursów, ul. Sate 
go 12. 6917kr 


KURSA STENOGRA: 
FJI polskiej, niemiec- 
kiej rozpoczną się w 
najbliższych dniach 
pod kierownictwem 
Zofji Schöngutówny 
Związku Pracow. U- 
myslowych. WW. Świę 
tych 8. Dodatkowe 
zgłoszenia w Sekretar- 
jacie między godz. 
6-—8 wieczór, 4739g 
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CUKIER kostki CUKIER kostki kry- 
staliczne i prasowane 
dostarcza hurtownie 
najtaniej Agencja Cu- 
kru, Kraków, Radzi- 
wiłłowska 15. 6749kr 


MASZYNY EOP.SANIA 
olbrzymi WYBOR na taniej 


M. LUWENSTEIN 


ut.Zw.erzyn.eckall 


MEBLE nowoczesne 2 
drzew egzotycznych 
jakościowo gwaranto: 
wane, modele według 
własnych projektów. 
ceny niskie. J. Langer 
Kraków, WIŚLNA 1, 
róg Anny. 7024kr 


MODELE 
WIEDENSKIE 


w całościach, pasach, 
biustnirach polaca: 


ZIMETOWA 
STRADOM 97 


w pOQWwOFCu 
Ceny znacznie zn: oue 


NA dogodnych warun 
kach! poleca najta- 
niej! firanki kapy, — 
serwety artystyczna 
pracownia Holzer»: 
wej, Kraków, Jasna 3. 

47303 


ZAKOPANE „ŚWIT* 


Zamojskiego — telef. , 


1455.  Pełnokomfor- 
toewy pensjonat. 
Wszystkie pokoje sło 
neczne z balkonami: 
Bieżąca zimna i gorą- 
ca woda w pokojaci:. 
Wykwintna kuchnia 
na żądanie djetetycz: 
na. „Świt* jest miej- 
scem spotkania wy: 
twornegc towarzystwa 
Ceny przystępne. 


4705g 
ZAKOPANE pensj. 
„WOŁODYJÓWKA” 


zarząd  SINGERÓW, 
ul. Sienkiewicza telef. 
1779. Słoneczne pok» 
je z wodą BIEŻĄCĄ i 
CENTRALNEM oœ 
grzewaniem RADJO 
w POKOJACH. Opo- 
dal Stadjonu wyścigów 
konnych, ślizgawki i 
terenów narciarskich. 
DOBOROWE towa 
rzystwo. WYŚMIENI- 
TA kuchnia. W STY- 
CZNIU ceny BARDZO 
przystępne. Prospek- 
ty na życzenie. 7010kr 


ZAKOPANE pensjo- 
nat „JANUSZEK" F. 
STORCHOWEJ, ul. 
Chałubińskiego, tel. 
1772, poleca słonecz- 
ne dobrze umeblowa- 
ne pokoje z wykwint- 
nem rytualnem utrzy' 
mcanieim po cenach b 
niskich. Doborowe to- 
warzystwo. Pełny kom 


fort Radjo i patefon 
instruktor sportów 
ziwowych w willi. — 

7132kr 


ZAKOPANE. — Mi- 
ły i przyjemny pobyt 
zapewnia ZNANY 
PENSJONAT „JU-- 
RAND* CHAŁUBIN- 
SKIEGO tel. 1423. — 
Pensjonat gruntownie 
odnowiony, pokoje 
słoneczne z balkona- 
mi, kuchnia wykwint- 
ne rytualna. CENY 
PRZYSTĘPNE. 


KRYNICA. Pensjonat 
„PODHALE“ Brav- 
dowej poleca komfor- 
towe, słoneczne poko- 
je 4 wykwintnem u- 
trzymaniem. Doboro- 
we towarzystwo. Ce 
ny niskie. 7012kr 


KRYNICA 


PENSJONAT LOTOS 


(naprzeciw NOWYCH 
ŁTAZIENEK - Tal. 232) 


pod zarządem 
Drowej R. i S. WAHRHAFTIGOWEJ 
Pelny kemfort — Ciepła i zimna woda — Centralne 
ogrzewanie — Pokoje słoneczne — Kuchnia wykwintna 


(eny niskie. 


Cały rok otwarty. 


Ii. KONKURS ZIMOWY 


dla (Czytelników „Nowego Dziennika” 


3 Czytelników „Nowego Dziennika'' wyjedzie na 2 tygodniowy 
bezplatny pobyt do Krynicy i Zakopanego. 


Stawiamy znowu naszym Czytelnikom do dyspozycji prawo korzystania z śPitygodniowego bezpłatnego wypoczynku zimowego. 


W drodze losowania konkursowego trzech Czytelników „Nowego Dziennika' 


ə» na których padnie szczęśliwy traf, będzie 


mogło wyjechać do uzarowisk, gdzie w wymienionych poniżej, doskonałych. perii jonatach znajdą zupełnie bezpłatnie pełne 
pomieszczenie i pierwszorzędne utrzymanie. 


Wydawnictwo naszego pisma nabyło trzy miejsca w następujących pensjonatach: 


O e E S E E EE 
Za Spółkę 


Wydawca: 


1. W pensionacie „Carlton' w Krynicy 
2. W pensionacie „Paiace' w Zakopanem 
3. W pensionac.e „Swit“ w Zakopanem 


Wszystkie te pens,onaiy są ogólnie znane i cieszą się najlepszą reputacją. 
Warunki uczestnictwa w naszym lI. Konkursie Zimowym są następujące: Uczestniczyć w konkursie mogą WSZYSCY 
CZYTELNICY „Nowego Dziennika“, z wyjątkiem członków dyrekcji, redakcji i administracji naszego pisma. 
Jedynym warunkiem dopuszczenia do konkursu jest nadesłanie 20 kuponów, które będą drukowane w naszem piśmie 
od dnia +7-go stycznia b. r. Kupony te, kolejno numerowane od 1 do 20 należy wycinać, zebrać i wszystkie razem nadesłać pod 
adresem „Nowy Dziennik“ (lI. Konkurs zimowy) Kraków, Orzeszkowej L. 7. Zwracamy uwagę, że nie należy przesyłać pojedynczych 
kuponow, lecz zbierać je u siebie i przesłać dopiero wszystkie łącznie w zamkniętej kopercie pod podanym powyżej adresem. 
Termin będzie podany. Dwa ostatnie kupony należy wypełnić w oduośnych rubrykach. 
Losowanie konkursowe odbędzie się PUBLICZNIE w budynku „Nowego Dziennika“, Nazwiska wylososow auych zostaną ogłoszone 


Wyd „Nowy Dziennik": 
Nowa Drukarnia Dziennikowa, Kraków, Orzeszkowej £, 


Zygmunt 


Hocuwald. 


— Redaktor 


odpowiedzialny: 


Jr. Mojżesz Kanfer 
pod sar ad. Maksymiljana Feldmanna. 


